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d ru g ie g o  re p re z en ta c j i  p a r la m e n ta rn e j  
p rz e d  lę k ie m  o d o b ry  h u m o r  w y borczy?

1 t e n  w łaśn ie  lęk h a m u je  k o n so l i ­
d a c ję  w e w n ę t rz n ą  re p re z en ta c j i  p a r la ­
m e n ta rn e j ,  a te rn  s a m e m  i ca łeg o  spo-

N ie n le a a  w ątp liw ości że po li tyka  us tro ju  so w ieck im , inaczej w faszystów  łe c z e ń s tw a  — w m o m e n ta c h  p rze łom o-
św ia to w a  p rzeżyw a  o b e c n te  m o m e n t  sk im ! inaczej w w ielk ich  p ań s tw ach  w y c h, w chwili, gdy  in te re s  o g o ln o p a n
zw ro tny  M am y te g o  aż n a d to  przykła- d e m o k ra ty c z n y ch ,  jak  S ta n y  Z jednoczą-  s tw ow y  m u si  g o ro w ac  n a d  p ieczą  w o

■ - - ............... n e  czy Anglja, k tó re  rów nież  wzięły
ro zb ra t  z b e z k ry ty c z n em  u le g a n ie m

Przed załam aniem  się
starych form ustrojowych.

L W l W U i j l i  ‘  J    1 '

dów  i d o w o d ó w . Na jak iko lw iek  odci- 
n e k  życia  p u b l ic z n e g o  sp o jrzy m y  g o s ­
podarczy , spo łeczny , u s tro jow y  w szę ­
dzie  w idz im y  zan ik an ie  fo rm  d a w n y c h  
i w y łan ian ie  się  now ych , w szęd z ie  k łę ­
bi się  c h a o s  s to su n k ó w  wielce  s k o m p ­
l ikow anych . C zte ro le tn i  k ryzys g o sp o d a r  
czy p rzeobraził  ob licze  św ia ta ,  p rzeora ł  
do  g ru n tu  s ta re  s to su n k i  m ię d z y p a ń ­
s tw ow e; ró w n o c z e śn ie  s p a u p e ry z o w a n ie  
sze ro k ich  w arstw  i sp ę d z e n ie  w ie lk iego  
o d ła m u  ludzkośc i  w o tc h ła ń  b ez roboc ia ,  
w y su n ę ło  p rzed  fro n t  z a in te re so w a ń  
b a rd z o  w ażk ie  z a g a d n ie n ia  spo łeczne ;  
w reszc ie  z a ła m a n ie  się  p rz e d w o je n n y c h  
fo rm  życia z b io ro w eg o  —u p a d e k  liberali 
s ty c z n y c h  k o n cep cy j ,  k o n ie c z n o ść  z a ­
s t ą p ie n ia  p rzeży tków  p a r la m e n ta ry z m u  
19 s tu le c ia — sp o w o d o w a ło  w y ło n ien ie  
się  l icznych i czę s to  b ie g u n o w o  so b ie  
p rzec iw n y ch  k o n c e p c y j  us tro jow ych .

Ta a tm o s fe ra  p rze ło m u , w jak im  ży ­
jem y , zm u sza  p a ń s tw a  do  he ro iczn y ch  
w p ro s t  w ysiłków , by  uzy sk ać  m a k s y m a l ­
n ą  k o n so l id ac ję  w e w n ę trz n ą .  J e s t  to  
n ie m a l  c o n d i t io  s in e  q u a  non  s k u te c z ­
n e g o  p rzec iw d z ia łan ia  n ap o ro w i t r u d ­
ności za ró w n o  na  po lu  g o sp o d a rc z e m  
jak  i w  dz iedz in ie  po li tyczne j .  T en  przy 
m u s  w ew n ę trz n e j  konso lidac ji  w y raża  
s ię  oczyw iśc ie  w różnych  p a ń s tw a c h  
rozm aic ie ,  o s iąg a  też  różne  n a tę ż e n ie  i 
fo rm y — ale  b e z sp rz e cz n ie  is tn ie je , jes t  
w y ra z e m  s a m o o b ro n y .

I o to  w m o m e n c ie  zw ro tnym , jaki 
św ia t  p rzeżyw a , w chwili, k ied y  rzeczy ­
w is to ść  n a w o łu je  d o  sk o n so l id o w an ia  
w szelkich  w ysiłków  na  w szystk ich  o d ­
c in k ach  życia  p a ń s tw o w e g o — p a d a  w e 
Francji rząd  w łaśn ie  w s k u te k  ja sk ra w e ­
go b rak u  konso lidac ji  w ew n ę trzn e j  .. 
G a b in e t  D a lad ie ra  sp o ty k a  te n  sam  los, 
jaki sp o ty k a ł  dz ies ią tk i rządów  w e Fran 
cji, p rzew a la jący ch  się co pół roku  p rz e ­
c ię tn ie  o b a r je rę  p a r la m e n ta rn ą ,  a w łaś 
c iw ie o n ie m o ż n o ś ć  s p ro w a d z e n ia  do 
w sp ó ln e g o  m ia n o w n ik a  rozb ieżnośc i  p a r  
ty jn y ch  w jak ie jś  m n ie j  lub w ięce j waż 
ne j  sp raw ie .

U p a d e k  rząd u  D a lad ie ra  nas tąp i ł  w 
chwili, gdy deficy t b u d ż e to w y  o s iągną ł  
g ig a n ty c z n ą  cyfrę  6 m il ja rdów , a p a ń ­
s tw o  m usi w kroczyć  n a  d ro g ę  tę  s a m ą ,  
n a  k tó rą  m y śm y  już n a  szczęśc ie  w e ­
szli p rzed  t r z e m a  laty: oszczędnośc i ,
redukc ji  w y d a tk ó w . O b y w a te l  m usi 
w zm ó c  sw o je  św iad czen ia  na  rzecz p a ń ­
stw a, a ró w n o c z e śn ie  o b n iż y ć  sw ą  s to ­
pę  życiow ą. Z ażąda ł  w ięc  D a lad ie r  od 
p a r l a m e n tu ,  a b y  uchw alił  s z e re g  ś r o d ­
ków , u m n ie js z a ją c y c h  def icy t  w p ie rw ­
szym  rzędzie  o b n iż k ę  p oborów  u rz ę d ­
n iczych.

1 o to  się  p o tk n ą ł  on  i jego  rząd
Mie p rz e są d z a ją c  oczyw iście  w tej 

chwili ani d a lszeg o  p rz e b ie g u  an i z a ­
k o ń c z e n ia  p rzes i len ia  g a b in e to w e g o  we 
F ran c j i ,  t rzeb a  j e d n a k  u św iad o m ić  s o ­
b ie  jego  zasad n icze  ob iicze i jego  nie- 
p ro p o rc jo n a ln o ś ć  w o b e c  p rą d ó w , n u r tu ­
ją c y c h  o b e c n ie  św ia t  cały.

J e s t e ś m y  św iad k am i zdarzeń , da leko  
o d b ie g a ją c y c h  od  te g o  uk ład u  w s to ­
su n k a c h  w e w n ę trz n y c h ,  k tó re  zysku ją  
so b ie  w szędz ie  p raw o  oby w a te ls tw a .  
Coraz  pow szechn ie j  u k rzep ia  się w s p o ­
łe c z e ń s tw a ch  p rz e k o n a n ie  o szk od liw oś­
ci m a n d a to w e j  i, p o s tu la to w e j  po li tyk i ,  
u p ra w ia n e j  p o d  p łaszczyk iem  d e m o ­
kracji p a r l a m e n ta rn e j .  Na różny  sp o só b  
wyzwoliły się  ró żn e  p a ń s tw a  od teg o  
n ie m a l  te ro ru  p o l i tycznego .  Inaczej w

z _ j  , 
dyk ta to w i p a r ty jn e m u  i p o d p o rz ą d k o  
w a n ie m  in te re su  p a ń s tw o w e g o  s c h le ­
b ian iu  m a sy  w yborcze j .

Bo czem że  in n e m  jest  ta  ch ron icz ­
n ie  F ran c ję  t raw iąca  a tm o s fe ra  p rzes i­
leń  g ab in e to w y ch ,  jeśli nie c iąg iem  u- 
s tę p o w a n ie m  to je d n e g o  skrzydła  to

o  l  w  \ y  w  y  — - *

b ec  w yborcy  i jeg o  m a te r ja ln e g o  in te ­
resu .

To, co o b e c n ie  rozgryw a się  we 
F rancji  -  je s t  w idow isk iem  bard zo  pou -  
c z a ją ce m  dla —  innych .  W skazu je  b o ­
w iem  n a  szkody , k tó re  się  ponos i ,  gdy 
sz ty w n e  a p rzeży te  form y s taw ia ją  z a ­
p o ry  zw ycięsk im  p rą d o m ,  to ru ją c y m  
so b ie  d ro g ę  na  św iecie

Ś. P.
FELIKSA KAZIMIERA z  HOliKÓW

C H O R Z E L 8 K A
ŻONA EMERYTA P. K. P. 

o p a t r z o n a  św .  S a k r a m e n t a m i  p o  d łu g i c h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n i a c h  z a s n ę ł a  
P w  a o g u  d n .  25 p a ź d z i e r n i k a  1933 r., p r z e z y w s z y  l a t  58.

W y p ro w a d z e n ie  zwłok z d o m u  ża łoby  przy ul. W a sz y n g to n a  42 
na  c m e n ta rz  n a  K ulach  n a s tą p i  w p ią te k  27 p aź d z ie rn ik a  o g. o p.p.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  o d p ra w io n e  z o s tan ie  w ko śc ie le  sw. k o - 
dż iny  w so b o tę  28 paźd z ie rn ik a  o godz. 8 rano .  . . . . .

Na s m u tn e  te  o b rzęd y  za p ra sz a ją  k rew n y ch ,  p rzyjació ł i znajo-
H  m vch  s t ro sk a n i  . - - sB  ' mąż, córka, synow ie , zięc i rodsina.

Sarraut tworzy gabinet francuski.
PARYŻ, P rezy d en t  republiki Lebrun 

powierzył m is ję  tw orzenia  nowego rzą 
du p. Sarrau t ,  k tóry już rozpoczą ł k o n ­
fe renc je  ze swymi przyjaciółmi po litycz­
nymi. B ezpośrednio  z pa łacu  E lizejskie­
go S a rrau t  u da ł  s ię  na konferencję  do 
przew odniczącego  sen a tu  sen. J e a n n e y ‘a 
oraz  do przew odniczącego izby Buis- 
sona.

Konferencje  w łon ie  par t j i  S a rrau t  
odbył z byłym p rem je rem  D aladier  oraz 
z m in is trem  spraw w ew nętrznych  Cbau- 
tem ps.

Konferencje  z innymi przywódcam i r a ­
dykałów są w toku.

W edług  przew idyw ań nowy rząd  u- 
tw orzony  p rzez  S a r ra u t  o be jm ow ać  b ę ­
dzie: te k ę  p rezesa  rady m in is trów  i m i­
n is t ra  spraw w ew nętrznych  obe jm ie  Sar 
rau t ,  sprawy zagraniczne  — b. p rem je r  
D aladier, f inanse  —  Bonnet, sp raw ied li­
wość C hau tem ps, p racę  Dalimier, 
ośw iatę  —  S teeg .

Mówi się rów nież  o udz ia le  w rz ą ­
dzie Caillaux. S a r ra u t  zas trzeg ł  sobie  
o s ta teczn ą  odpow iedź po p rzep ro w ad ze ­
niu rozm ów ze swoimi przyjaciółmi.

Przyjaźń Polski I ZSRR.
zacieśniona przez komunikacją 

lotniczą.
MOSKWA. Dziś rozpoczynają  _ się  

pod  p rzew odn ic tw em  min. Kubasiewicza 
i szefa  sowieckiej awjacji U nszlich ta  ro ­
kowania polsko-sowieckie  o zaw arc ie  
konwencji lotniczej i o tw arc ie  s t a ł e i lł* 
nji. kom unikacyjnej W arszaw a M os­
kwa.

W czasie  bankietu , w ydanego na 
cześć  delegacji  polskiej naczeln ik  lo t­
n ic tw a Z SR R  oświadczył: ^

— Rychłe  o tw arcie  komunikacji lo t­
niczej winno zacieśn ić  węzły przyjaźni 
pom iędzy R zeczypospolitą  Po lską  a 
Zw iązkiem  Sowieckim.

Urzędnicy Interweniują w  spra­
w ie reformy uposażeń.

W ARSZAW A (tel. wł.) W ic e m in is te r  
S k a rb u  przyjął wczoraj d e le g a c ję  u rzęd  
n ików , k tó ra  w zw iązku  z p ro je k te m  
p o s ta n o w ie ń  o u p o sa ż e n ia c h  u rz ę d n i­
czych  p rzed s taw iła  w łasny  p ro jek t,  zdą  
ża jący  do u t rz y m a n ia  d o ty ch czaso w y ch  
po b o ró w . Narazi® m in is te r  p rzyrzekł 
p e ty c ję  tę  rozpa trzyć .

Nota i odpowiedź.
P rzedstaw ic ie l  pełnom ocny  ZSRR. w 

W arszaw ie  złożył rządowi Rzplitej no tę  
w związku z zam ach em , dokonym  dnia 
21 b. m . na  tery to r jum  konsulatu  ZSRR. 
w e  Lwowie.

Na powyższą n o tę  udzieii ł  rząd  pol­
ski wczoraj s tosow nej odpowiedzi.

Rada Małej Ententy.
PRAGA. W połowie lis topada  z b ie ­

rze  się w Pradze  gospodarcza  rada  Ma­
łej Ententy , która  opracow ać m a p ro­
gram  gospodarczego  zbliżenia i w spó ł­
pracy Małej Ententy .

Delegat francuski w  Genewie.
PARYŻ. W obec  p rzesilen ia  rz ą d o ­

wego we Francji,  d e lega tem  francuskim  
na posiedzen iu  biura  konferencji  ro z ­
brojeniowej w G enew ie , k tó ra  się  o d b ę ­
dzie  w dniu 26 b. m., będzie  sta ły  d e ­
legat na  kon ferenc ję  rozbrojeniową, 
Massigli.

Zbrodniczy wystąp bojówki obwlepolskiej.
Krwawe zejścia na terenie uniwersytetu warszawskiego*

WARSZAWA. W dniu 25-ym b. m. 
m ia ły  się odbyć na  pierwszym  kursie  
prawa U niw ersy te tu  W arszawskiego w y­
bory syndyka.

W związku z krw aw em i zajściami, 
jakie wywołała we wtorek, sp row adzona  
do M uzeum P rzem ysłu  i Rolnictwa przez 
m łodzież  w szechpo lską  — bojówka rJ:e'  
mieślniczB, rek to r  U niw ersytetu  odwo. 
ła ł  zapowiedziane wybory rsyndyka, je d ­
nak m łodzież  akadem icka  nie w iedząc  o 
za rządzen iu  rektora , zaczęła  się  g r o m a ­
dzić w gm achu  M uzeum . Około godz. 
11 do sali wykładowej w targnęło  kilku­
dziesięc iu  s tuden tów  wyższych kursów 
z pod znaków rozwiązanego O. W. P. 
wznosząc okrzyki i prow adząc  oczeku ją­
cych na rozpoczęcie  m łodszych  kole- 
gów.

S tudenc i  p ierw szego roku prawa cbu  
rzeni n iew czesnym  wybrykiem przyby­
łych, wyrzucili ich z sali. W te n  sposób

przed  g m ach  M uzeum  P rzem y słu  i Rol­
nictwa, skąd odpędzono  prowokatorów 
en d eck ich  w k ie runku  U niw ersy te tu , U 
wejśc ia  na dziedz in iec  uniw ersytecki o- 
czekiw ała  już bojówka rzem ieś ln icza  b. 
OWP., k tóra  zaatakow ała  m łodz ież  aka­
d em icką  laskam i i kas te tam i.

W wyniku bójki pogotowie przew ioz­
ło do szp ita la  c iężko  rannego  Józefa  
Sieka, s tu d en ta  wydziału m a te m a ty c z ­
no-przyrodniczego  U niw ersy te tu  W arszaw

go, s tu d e n t  Jerzy  Bandrowski, o trzym ał 
c iężką  ranę  postrzałow ą.

P oszkodow anych  m łodz ieńców  p rz e ­
wiozło pogotowie do szp ita la  Sw. Ro­
cha.

M łodzież akadem icka  rzuc iła  ssę w 
k ierunku s trzałów, w padając  do lokalu 
endeckie j Bratniej Pomocy. Po  krótkiej 
bójce, w czasie  której lokal Bratniej Po 
m ocy uległ zdem olow aniu , s tudenc i  wy­
cofali się na dziedziniec. T uta j  przywi-

r S r S o d o J ^ n o .  taly JcH L , e ,y  1 j W
wego. Jó ze f  S iek  nie bra ł  udzia łu  w 
za jśc iach  przed  M uzeum Rolnictwa, szed ł 
on spokojnie  na wykłady.

B ójka  u w ejśc ia  do U niw esy te tu  nie 
t rw a ła  długo, gdyż Legjon Młodych, 
wspierany w ydatnie  przez nśezaintereso- 
wanych s tuden tów , po tra f i ł  p rzed o s tać  
s ię  na dz iedzin iec  uniw ersytecki i o d ­
pędzić  n a jem ną  hojówkę pod gm ach  
główny. W tym m om enc ie  jednak, kie-

ł y c h ,  w y r z u c i l i  l e n  z  s a n .  w  i c h  & w -  • •

rozpoczę ła  się bójka, której prawdziwie dy m ło d z ież  skupiła się  przed  p 18?™5™
r  ^  ^  V . . . .  U:1L... n W u .r .n m  1 I m i u i.r c i i  t tu  n O S V D a i V  S ie  0 5sm utny epilog rozegra ł się w kilka go­

dzin później na dziedzińcu  un iw ersy tec­
kim.

S tudenc i  pierwszego kursu prawa, 
członkowie i sympatycy „Legjonu M ło ­
d y c h ” o czek u jąc  nowego a taku  bojówek 
endeck ich  wezwali swych przyjaciół

głównym U niw ersy te tu , posypały się^ na 
nią strza ły  rew olw erow e z endeck ie j  
Bratn ie j  P onm cy . S tu d en t  z WSH. W ik­
to r  Kletkin (Leszno 96) o trzym ał p o s ­
t rza ł  w ram ię ,  s tu d e n t  Józef  Kanownik, 
sku tk iem  pobic ia  kas te tem  uległ z łam a 
niu szczęki i pękn ięc iu  bębenka  uszne-

rzy zdążyli uprzednio  zam knąć  bram ę, 
un iem ożliw iając na jakiś czas  wejście  
policji na te re n  uniw ersytecki. Około go 
dżiny 13 policja przywróciła  spokój, a- 
re sz tu jąc  szereg  osób.

Ś ledztw o w sprawie za jść  prowadzi 
osob iśc ie  podprokura to r  Kożuchowski.

Dowiadujem y się, że świadkowie zajść 
złożyli na  rę c e  rek to ra  U niw ersy te tu  
W arszaw skiego  prof. P ieńkow skiego szcze 
gółowy opis zajść, potwierdzający  fak t 
oddan ia  s trza łów  rew olw erow ych z loka 
lu B ratniej Pomocy.

Składajcie ofiary
n a  b e z r o b o t n y c h !
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Sensacyjne ośw iadczenie  
b. p ram |era  Daladlera.

PARYŻ. B. premjer D eladier opu­
blikował w prasie sensacyjne ośw iad­
czen ie  na tem at zakulisow ych m achi- 
nacyj usiłujących doprowadzić do dew a­
luacji franka.

Między innem i czytamy:
„Na pewnych zgrom adzeniach m ię­

dzynarodowych, odbytych niedawno za­
granicą wyrażono nadzieję, że frank od e­
rwie się  od podstawy złotow ej i, że  par­
lam ent francuski będzie w końcu zm u­
szony dokonać dewaluacji. Z pewnych  
stron usiłow ano poprostu groźbami sk ło ­
nić m nie do decyzji inflacyjnej”.

O św iadczenie premjera pokrywa się  
z pogłoskam i jakoby socjaliści francuscy  
dążyli do inflanc i i dewalucji franka.

0 rewizfę Konstytucji 
Francuskiej.

PARYŻ. O m a w i a j ą c  o b e c n e  p r z e ­
s i len ie  rządow e,  Keryllis pisze w „Echo 
d e  Pa r i s ”: Kartel  uma r ł ,  a le  n i e  m a  nic 
n a  jeg o  mie jsce .  Mowa większość ,  ani 
n o w y  rząd nie są  możl iwe.  Gdy  się z a ­
s ta no wić  n a d  tern, co s ię  dzieje,  gdy  
s ię przyjrzeć n i e m o c y  par tj i  i ludzi i 
zwrócić  u w a g ę  na  z d y s k r e d y t o w a n e  i n ­
s ty tu c je  p a r l a m e n t a r n e  i n ie z a d o w o l e ­
n ie  ludu,  p rzed  k tó r y m  t r z e b a  było 
ch ron ić  p a r l a m e n t  przez sk on sy g n o w a-  
n ie  oddz ia łów policji,  to  w ol no  zadać  
so b ie  py tan ie ,  czy s a m  ust rój  nie p ó j ­
dzie  za ka r te le m  d o  grobu .  W y m i e n i a  
s ię  te raz  na zw is ka  n a s tę p u ją c e :  Sar rau t ,  
Caillaux,  C h a u t e m p s  i S te eg ,  lecz cóż 
m o g ą  z robić  więce j  ci ludz ie ,  s to su jąc  
te  s a m e  m e to d y ,  jeżeli  n ie  d o p r o w a ­
dzić do  tych s a m y c h  rez u l ta tó w?  Ni­
czego  n ie  m o ż n a  oczek iw ać  od  p a r l a ­
m e n t u ,  n iczego  n ie  m o ż n a  oczekiw ać  
od  n ikogo.  J e s t  to m o m e n t ,  aby  znów  
po dj ąć  d a w n y  refren:  Rozwiązać  izbę i 
p rzep row adzić  rewizję kons ty tuc ji .

W Banku Polskim  sp łonął 
magazyn papieru.

WARSZAWA. Wczoraj rano warszaw  
ska straż ogniowa zaalarmowana została  
w iadom ością o pożarze na terenie Ban­
ku Polskiego przy ul. B ielańskiej 10. O- 
gień  pow stał w parterowej szopie drew­
nianej, w której m agazynowano stare 
papiery i ścinki. Ogień, natrafiwszy na 
łatwopalny m aterjał, objął cały m aga­
zyn. Akcja straży trwała około dwu go ­
dzin. C zęść drewnianego budynku sp ło ­
nęła. Ogień pow stał wskutek zaprósze­
nia.

Nowotworzony ir* r |  g" &§ CS ul. Panny Marji 12.
KINO-TEATR 5 9 E. U  Ł  H  Telefon 2 5 -2 0 .------
D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h :  
— — -------- —  G e n ja ln y

P l f t O S C  StT A  f t  w y s tąp i  w sw e j  n a jn o w sz e j
a k r e a c j i  w w ie lk im  t a j e m n i ­

czym  f i lm ie
N ie s a m o w i t y  d r a m a t  o s n u t y  na  t le t a j e m ­

nic eg ipskich.
W roli kap ła nk i  Z I T A  J O H A N N

NAD PROGRAM : Doskonała 2-u ak to w a  kom edia .  Aktualności dźwiękowe Pa- 
ram oun tu  i Kronika dźw iękow a P. A. T.

M U M J A
Zniew aga b o h atera .

OSTROŁĘKA. W ielkie rozgoryczenie  
wśród m i e s z  k a ń c ó w  Ostro 
łęk i w yw ołało n iezrozum iałe  stanow isko  
duchow ieństw a katolickiego, które od­
m ów iło udziału w uroczystości pośw ię­
cenia i otwarcia „Dom u Inwalidów1* im. 
generała Bem a. U roczystość te m iała 
być połączona z 10 leciem  istnienia  
Pow iatow ego Koła Związku Inwalidów  
w O strołęce. Kom itet Budowy Domu 
zw rócił s ię  we w łaściw ym  term inie do 
m iejscow ego dziekana ks. W altera z 
prośbą o dokonanie ektu pośw ięcenia. 
Po upływie kilku dni ks. dziekan Wal­
ter zakom unikował Kom itetowi, że ks. 
biskup Łukomski zabronił dokonania 
pośw ięcenia, tlom acząc, iż gen. Bem  
był m uzułm aninem  i że gdyby zm ieniono  
nazwę domu, Kom itet m oże liczyć na 
udział duchow ieństw a katolickiego w

tej uroczystości,
W obec tego Komitet zrezygnow ał z 

udziału duchow ieństw a i akt otwarcia  
domu inw alidzkiego odbył się  bez cere- 
m onji kościelnej.

Jakże sm utnie zapisało się  ducho­
w ieństw o m iejscow e w pam ięci ludno­
ści tam tejszej, żyjącej dotąd tradycją 
bohaterskich zmagań gen. Bem a w o- 
bronie O strołęki —  zmagań u w ień czo­
nych uratowaniem  O strołęki przed m o­
skiewską rzezią, gdzie gen. Bem  wal­
czył jak© polak i katolik.

Jako wierzący katolik brał udział w 
powstaniu Siedm iogrodzkiej!). I oto te ­
raz w niepodległej P olsce dwaj katoliccy  
księża, z których jeden w biskupie fio ­
lety przyodzian, odm ewiają prawa naz­
wania domu inwalidów polskim imię* 
niem  w ielkiego bohatera.

Jeszcze jeden zamaciiowfec ukraiński 
przed sądem doraźnym.

LWÓW. R ozpoczęła się  w tutejszym  
Sądzie Okręgowym rozprawa doraźna 
przeciw bojowcowi OUN, Sew erynow i 
Madzie, oskarżonem u o dokonanie za­
m achu m orderczego na wywiadowcę 
P. P. M ichała Tendaja.

Na salę wprowadzają oskarżonego, 
szczup łego , średniego wzrostu m łodzień  
ca, który podając sw e generalja opowia­
da, że skończył 7 oddziałów  szkoły pow­
szechnej oraz szk ołę  przem ysłową.

Akt oskarżenia, w następujący sp o­
sób przedstawia przebieg czynu.

Dnia 27 września |b r . około godz. 9 
w ieczorem  wywiadowca M ichał Tendaj, 
przechodząc ul. Karmelicką zw rócił u- 
wagę na pew nego osobnika, który mu 
się  wydawał podejrzany. Przystąpiwszy  
w ięc do niego, wylegitym ował go, Za­
gadnięty dał mu swoją książeczkę woj­
skową, a w chw ili gdy wywiadowca ją 
sprawdzał zatrzymany dobył rewolweru

i strzelił do niego m ierząc w głow ę, 
p eczem  zbiegł.

Ranny Tendaj ’zdołał stw ierdzić, że  
książeczka w ojskow afopiew ała na naz­
wisko Seweryna Mady.

Za zbiegłym  zam achow cem  zarzą­
dzono pościg i ujęto go nad ranem w 
jego m ieszkaniu. Po skonfrontowaniu z 
Tendajem , zosta ł on przez niego poz­
nany.

Zamachowiec na konsulat so ­
wiecki w e Lwowie s tan ie  przed 

sądem  doraźnym.
LW Ó W . —  R ozp rawa przec iwko 

sp ra w c y  z a m a c h u  w k o n s u la c ie  sowiec  
k im we Lwowie  L o m e c h o w i  zos ta ła  
w y z n a c z o n a  w t ryb ie  d o r a ź n y m  na  po- 
dz iedz ia łek  30 bm ,  Prz ewodn ic zyć  b ę ­
dzie  sę d z ia  Medyński .

Rozłam w  Stronnictwie Narodo- 
wem  w  Poznaniu.

POZNAN (tel. w ł.) W pomorskiem  
Stronnictw ie Narodowem  doszło  do roz­
łam u. Oficjalny organ endecji pomor­
skiej „Słow o Pom orskie” poddany został 
gruntownej przem ianie redakcji. W ystą­
pili: naczelny redaktor pos. Socha, oraz 
redaktorzy: Kunę, P iszcz i Różański. Re 
daktorzy ci z posłem  Sochą na czele , 
rozpoczęli w Poznaniu druk w łasnego  
pisma p. t. „Nowa P olska”.

Przepowiadają, że na  tern jeszcze  
nie koniec —  rozłam  zatoczy szersze  
kręgi.

Epilogi procesów chłop­
skich.

6 skazanych z Pogwizdowa.
RZESZÓW. —  W d r u g im  dniu  roz­

pr aw y  o zajścia w Po gwi zdo wie  p r z e ­
c iwko W. C hm ie lowi  i 7 tow arz ys zom .  
S ą d  w yda ł  wyrok,  m o c ą  k tó re g o  z a ­
sądzeni  zostal i :  Lud wik  Bo jd a  na  15 
mi e s i ę c y  więz ienia ,  J ó z e f  Kot na  1 rok 
więzienia ,  J ó z e f  Re jm an ,  Wojc iech  
Chmie l  i W a le n ty  Kot na  5 m i e s i ę c y  
więz ienia ,  R o m a n  Małek  na  4 m i e s i ą ­
ce  więz ien ia  z z a w ie s z e n ie m  ka ry  na  
4 lata.

D w a j  oskar żeni :  W ła dys ł aw  Bojda  i 
W ła dys ła w  R e jm an  zostali  un i ew in ni en i .  
Aresz t t y m c z a s o w y  uchyl ono  je d y n ie  
co do o s k a r ż o n e g o  C hm ie lą .

8 skazanych z Woli Wielkiej.
TARNÓW. — Przed  d ru g im  k o m ­

p l e t e m  są d z ą c y m  od by ła  się wczora j  
r o z p ra w a  p rzec iw ko  8 c h ło p o m .

Akt  o sk a rżen ia  za rz uca  im z m u s z a ­
n ie  p r z e m o c ą  i m a te r j a ln e m i  s z k o d a m i  
m ie s z k a ń c ó w  Woli Wielkiej  d o  w y s t ą ­
p ie n ia  z BBWR.  i wpisan ia  się do  
s t r o n n ic tw a  lu d o w e g o  i u d a n i a  się na  
wiec  do  Trzciany.

Po p rze s ł u ch an iu  świ adków ,  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  p ro k u r a to r a  i obrony ,  t r y ­
bu n a ł  ogłosi ł  wyrok.

Jo d ło w s k i  s k a z a n y  został  n a  7 m i e ­
s ięcy  wię z ie n ia  z za l iczeniem aresz tu  
t y m c z a s o w e g o ,  M a g ry n a  na  3 m ie s i ą c e  
a resztu ,  Ćwik i P ię ko ś  po  5 t yg odn i  a- 
resztu,  P iwower ,  Gała t  i J o p e k  po d w a  
mi e s i ą c e  a resz tu ,  Ch orąży  na  6 t y g o d ­
ni a re sz tu .

Podróże min. Tituiescu.
BIALOGRÓD. D ziś w ieczorem  przy­

będzie tu z Aten rumuński min. spraw  
zagr., T ituiescu.

KUP RADJO -  STATOR -  Aleja 39.
Codzienna nowela „Słowa”.

Niebieska sukienka,
Po ob iedz ie  zaczęli  n a p ły w a ć  nowi  gośc ie .  Przy 

szedł  i Larry T h o m p s o n .  N o w ą  R o s e m a r y  ucieszy ło  
wrażen ie ,  j a k ie  sp ra wi ł a  jej wizja w biało-zielonej  
s u k i e n c e  na  Lar rym.  W e j r z e n ie  rozpaczy,  j akie  z a ­
s tąp i ło  p ie rwsze  zdz iwienie ,  uszło jej uwagi ,  choć  
d a w n a  R o s e m a r y  s pos t r zeg ł aby  je i z rozumia ła .  W e j ­
rzen ie  to  mówi ło:  — Coś,  sa ra  nie w ie m  co, roz­
dziel i ło nas  na zawsze .  —• Lecz  R o s e m a r y  widziała 
tylko  odbic i e  własne j  u r o d y  w o czach  m ężczyzny ,  
a  n ie  ból se rca ,  k tóry  inni  widzieli .

W czas ie  p ie rw sz ego  t a ń c a  G e o rg e  Acton  s z e p ­
ną ł  do  Rose mary:

—  Czy pani  zdec y d o w a ła  się już?
—  Zdaje  mi  się, —  u ś m i e c h n ę ł a  się za lo tn ie  

do  n iego .  —  P o w ie m  p a n u  przed  k o ń c e m  wieczoru .
Człowiek,  k t ó r e m u  do tą d  życ ie  nic nie o d m ó ­

wiło, n ie  przypuszczał ,  a b y  m og ła  go odrzucić.
Późnie j  R o s e m a r y  tań czy ła  z Lar ry  T h o m p s o ­

n e m .  Nie  py tał  jej, czy s ię  zdec ydowa ła .  Odczu ła  
ulgę,  iż n ie  zapytał .  Myślała:

—  B ie dn y Larry! O n  taki  ko chany ,  a le  nie 
m o ż e  s p o d z ie w a ć  się, a b y m  poślubi ła  człowieka,  
k tóry  of ia ru je  mi taki  n iedos ta tek .  B ę d ę  m us ia ł a  
m u  pow iedz ieć  —

Ale nie powiedz iała .
Lar ry  milczał,  o n a  r ozm aw ia ła  ty m  n ieco  non- 

sz lanck im ,  o p a n o w a n y m ,  p e w n y m  s ieb ie  g łos em,  
k tóry  na leżał  do  nowej  R osem ary .  Lar ry spojrzał  na  
s u k n i ę  i rzekł:

—  C u d o w n a  tua le ta !
D a w n a  Ro se m ary ,  k tó ra  n igdy  nie kryła się

z u b ó s t w e m ,  wy zn ałab y  m u  p ra w d ę .  Lecz n o w a  Ro­
s e m a r y  cedz i ła  słowa:

—  Cieszę się, że ci się podoba!
Gawędzi ł a  i śmi a ł a  się sw o b o d n ie .  Po w o d z e n ie  

je s t  m o c n e m  w in e m ,  a o n a  wychyli ła  je du szk ie m .  
W  u szach  jej b rzmia ło  e c h o  wszys tk ich  k o m p l e m e n  
tów,  ja k ie m i  o b s y p a n o  ją i jej b ia ło-z ie loną  s uk ni ę .  
P e n s j o n a t  z p o s ę p n ą  ja da ln ią  zos ta ł  gdz ieś  da leko!  
Również  d u s z n e  b iuro  i ha łaś l iwe  s ten otypis tk i .

W  po łow ie  w ie czoru  sz nu r  bry lanc ików na  
sp ó d n ic z c e  pożyczonej  sukni  zerwał  się i R o s e m a ry  
p o b ie g ła  na  górę  do  sypialni ,  k tóra  służyła za g a r ­
de ro b ę .  Gdy przechodzi ła  koto u c hy lo nych  drzwi b u ­
d u a r u  Miss Acton,  dos łysza ła imię swe,  w y m ó w i o n e  
przen ik l iw ym  g ło se m  Edi th  Acton .  N ie m a l  p o d ś w i a ­
d o m i e  za t r zyma ła  się i s łucha ła .

■ —  Tak,  św ie tn a  myś l ,  George!  Byłaby  zdziwio­
na, g d y b y  wiedziała,  że wal izka jej s p o c z y w a  cały 
czas  w moje j szafie.  Mój drogi ,  g dybyś  był widział  
t e n  stary n ieb ieski  ga łgan ,  k tó ry  przywiozła!  Nie 
dziw, że su k n ia  zawróc i ła  jej w głowie! W yg ląda ł a  
w niej zachwycająco .  Wins zu ję  ci, George!

—  J e s t e ś  zadz iwia jąca ,  Edith! N i gdyb ym  nie- 
byl w pa d ł  na  tę myśl!

—  Mój drogi ,  t rzeba tylko  d ać  dz iewczęc iu ,  
ł a k n ą c e m u  zbytku,  p rz e d sm a k ,  c zem  jest  życie z b y t ­
k o w n e ,  by  wybić  jej z g łowy wszelki  n i edo rzeczn y  
r o m a n t y z m .  G o t o w a m  przysiąc,  że da ła  już s w e m u  
b i e d n e m u  przyjac ie lowi  odkosza .  W y g lą d a  jak  z krzy 
ża zdję ty,  b iedaczysko! Ale m u s z ę  iść —

R o s e m a r y  wbieg ła  szybko do sypialni  ob o k  
i p ros i ła  g a r d e r o b i a n ę ,  by n ap raw i ł a  jej szkodę .  
W źwie rc iad le  uj rzała sw ą  b lad ą  twarz  i r o z g n i e w a ­
n e  oczy.

Spo j rza ła  w oczy  t e m u ,  co wyjawi ły  jej d o s ł y ­
sz a n e  s łowa.  Miss Acton ud a w a ła ,  że walizka jej zo 
s tała skradz iona ,  aby  pożyczyć  jej sw e  w ła s n e  p i ę ­
k n e  stroje.  Chciała „dać  dz iewczęc iu  ł a k n ą c e m u  
zb y tk u  p rz e d s m a k ,  c zem  jes t  życie z b y t k o w n e ”.

Och! to  była ś w ie tn a  myśl ,  poczę ta  w s p r y t ­
n y m  m ó z g u  k o b ie cym .  Musia ła  to  przyznać.

S to jąc  t a k  n i e r u c h o m o  z p ło n ą c e m i  p o l i c z k a ­
mi,  R o s e m a r y  czuła  w z ra s t a ją cy  g n ie w  i u razę.  O to  
czego  chcieli  do konać!  Oś l ep ić  ją, olśnić,  o m a m i ć  
z n a c z en ie m  b o g ac tw a ,  a b y  z a p o m n i a ł a  o rzeczywi­
stości .  aby  z a p o m n i a ł a  o miłości! Tak,  o miłości!  
J u ż  nie k ła m a ła  przed  sobą .  O d k ry c ie  to  o tworzyło  
jej oczy,  s t a n ę ł a  oko  w oko  w o b e c  prawdy.

Kochała  Lar ryego.  Bi ed n eg o ,  a dz ie lne go  Lar-  
r y ‘ego ,  k t ó r e m u  życ ie  da ło  t a k  mało ,  k tó ry  zawsze  
potrafi ł  być  wesoł ym ,  z a d o w o l o n y m  i dz ie lnym.  K o ­
chała  go  i nie  p r a g n ę ła  nic lepszeg o  od  losu,  j ak  
dzielić z n im  to s k r o m n e  życie,  d b a ć  o n i ego  i m i ­
ł ow ać  go  do  k o ń c a  dni .

Ś w ia d o m o ś ć ,  że int ryga  Edi th  Acton  n ie m a l  
się pow iodła ,  p rzeraża ła  ją. Była o l ś n io n a  n ie ty lk o  
suknią ,  lecz te m i  wsz ys tk ie m i  d r o g o c e n n e m i  bawi-  
de łkami  na  go t owaln i ,  d o ty k ie m  miękkie j  c r e p e  d e  
ch ine,  żywemi  b a rw am i ,  su b t e l n e m i  p e r f u m a m i  
w kry sz ta ło w ym  f iakonie.

Była za w st y d zo n a ,  iż rzeczy ta k i e  oś lepi ły  ją 
i zasłoni ły jej j e d y n e  p i ę k n o  i rzeczywis tość życia.

Czuła gorzką  p o g a r d ę  dla s iebie.  Po m yś le ć ,  iż 
zam ie rz a ła  już o d d a ć  r ę k ę  G eorg e 'o w i  Actonowi!  
Czuła,  że p o g a rd z a  i n ienawid z i  t e g o  cz łowieka  za 
to, iż uczestn iczy ł  w n i k c z e m n y m  p o d s t ę p i e  siostry.

Po dz iękowała  g a r d e r o b i a n e j  i wyb ieg ła  z p o ­
koju.  Zna ła  sy pia ln ię  Miss Acton  i uda ła  się wpros t  
t am .  Na  d n ie  szafy zna laz ła w ła s n ą  wal izkę ,  z a b r a ­
ła ją i uda ła  się do  s w e g o  pokoju.  Ś m i e j ą c  s ię,  
zdzie ra ła z s ieb ie  b ia ło-z ie loną  t k a n i n ę  i rzuciła ją. 
n a  łóżko,  ś m ia ła  się.  gdy  nak ła d a ł a  „stary,  n i e b i e ­
ski g a ł g a n ” i w s u n ę ł a  s to p y  w z n o s z o n e  b r o k a t o w e  
pantofe lki .  J a k a  g łup ia  była,  sądząc ,  że to,  co czuje,  
m a ją c  p r z e w r ó c o n ą  g łowę  po ch leb s t w am i ,  było t ry ­
u m f e m .  Chwila ta,  k tó ra  n i e b a w e m  n a d e jd z ie ,  b ę ­
dzie p r a w d z i w y m  t r y u m f e m .

D. c. n.
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Bank Polski obniżył stopą 
dyskontową.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Banku 
polskiego, pod przewodnictwem wicepre 
zesa b. min. Jana Piłsudskiego. Rada, 
wobec polepszenia się sytuacji waluto­
wej i zmniejszenia portfelu wekslowe­
go w Banku Polskim, uchwaliła obniże­
nie stopy dyskontowej i lombardowej. 
Jednym z motywów tej decyzji jest tak­
że wzgląd na potrzebę potanienia kosz­
tów kredytu dla życia gospodarszego.

Z dniem jutrzejszym stopa dyskonto­
wa w Banku Polskim wynosić będzie 5 
proc. zamiast dotychczasowej 6 proc., 
zaś stopa dla pożyczek zestawowych —
6 proc. zamiast dotychczasowej 7 
proc.

Słynny bandyta Czajkowski 
zabity w domu matki.

STANISŁAWÓW. Dzięki wysiłkom 
organów władz bezpieczeństwa udało 
się unieszkodliwić groźnego bandytę A. 
Czajkowskiego, używającego pseudonimu 
„Hrim”, grasującego od dłuższego cza ■ 
su na terenie powiatów horodeckiego, 
śniatyńskiego i zaleszczyckiego. Policja 
dowiedziawszy się, iż bandyta przebywa 
w domu swej matki we wsi Serafińce 
w pow. horodeckim, otoczyła dom, a 
następnie wkroczyła do wewnątrz. Czaj­
kowski, ujrzawszy policję, zaczął się bro 
nić. Wywiązała się strzelanina, w wyni­
ku której Czajkowski został zastrzelony.
W czasie strzelaniny została też raniona 
matka bandyty.

Załamanie się rokowań angśel- 
sko-amerykańskich.

LONDYN. „Daily Herald” donosi z 
Waszyngtonu o całkowitem załamaniu 
się angielsko amerykańskich rokowań w 
sprawie długów wojennych. Różnica p o ­
między tern, co ofiaruje Anglja, a mia­
nowicie sumę ryczałtową w wysokości 
10 procent długów, co równałoby się 
92 miljonom funtów, a tern, czego żąda 
Ameryka, t. j. 50 procent, czyli 460 mi- 
ljonów funtów, jest zbyt wielka, aby mo 
żna mówić o uzgodnieniu stanowiska
obu stron.

Obecnie oczekują bezterminowego 
odroczenia rokowań i powrotu delegacji 
brytyjskiej do Londynu.

Waszyngtońskie koła polityczne, jak 
stwierdza „Daily H erald”, krytykują b ar­
dzo ostro całą sprawę, zapytując, poco 
w tych warunkach rozpoczynano roko­
wania i czy Roosevelt sam zachęcił 
Londyn, czy też rząd brytyjski liczył na 
przychylną zmianę poglądów w Waszyn­
gtonie.

Ambasador japoński został 
odwołany.

LONDYN. Rrząd japoński wezwał 
ambasadora w Waszyngtonie, Debuczi, 
do natychmiastowego powrotu do Japo- 
nji. Według krążących pogłosek, am ba­
sador zostanie odwołany, a następca je­
go chwilowo nie będzie jeszcze miano­
wany.

k r o n i k a
KALENDARZYK

Piątek 27 października ,  f  S ab in y  p. m- 
W sch ó d  siońca o g. 6.25 Zachód g. 16.Ź9

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z czw ar tku  na piątku: 1 A i e j a ,

W ieluńska .  TT ,
W  nocy z wiątku na sobotę: 1 U  A i e j a ,

Narutowicza.
Nowy statut podatku w idow i­

sk ow ego  uchwalony. R ad a  Pr zybocz ­
na  przy k i e row nik u  Tymcz.  Zarządu  
Mias ta  uchwal i ła  nowy  s ta tu t  p o d a t k u  
widow isk ow ego.

St a tu t  t e n  zwalnia  od  wsze lkich o- 
p łat  p r zed s t aw ie n ia  tea t ra lne ,  koncerty,  
odczyty ,  d e k l a m a c j e ,  re cy t ac je  oraz 
p rzeds ta w ie n ia  k in em a to g ra f i cz n e ,  przez 
władze  urządzone ,  p ro w a d z o n e  lub w y ­
d a tn i e  s u b w e n c j o n o w a n e ,  p r z e d s ta w ie ­
n ia  na  cele d o b ro c z y n n e ,  o ile nie  są 
po ł ączo n e  z z a b a w a m i  t a n e c z n e m i ,  d a ­
lej z a b a w y  s łużące  sp raw ie  rozwoju 
młodz ieży  i ćwiczeni om  c i e lesnym.  
Wsze lk ie  zaś im pr ezy  s p o r t o w e  z a w o ­
do w có w  p o d le g a ją  o p o d a t k o w a n i u  w 
wysokośc i  100 proc.  c e n y  bi letu.

Fi lmy ksz ta łcące  o p o d a t k o w a n o  w 
wys.  2 proc.,  polsk ie f i lmy ar tys tyczne  
— 3 proc.,  wszys tk ie  zagr an ic zn e  35
proc.  .

W  okr es i e  l e tn im  o d  1 m a j a  do  o l  
s i e rpn ia  w y m ia r  p o d a t k u  od  p r z e d s t a ­
wień  k in e m a t o g r a f i c z n y c h  obn iżo n y  zo­
s ta je  o 20 proc.

Termin płatności podatku do­
chodowego. P ie rw sz e g o  listopada b. r. 
upływa termin wpłaty zaliczek na po- 
czek podatku dochodowego za r. 1932 
dla osób, które otrzymały nakazy p ła t­
nicze przed 15 b m. Po tym terminie 
należność ściągana będzie z karami za 
zwłokę.

Pożegnanie kierownika szkoły .
W szkole Nr. 14 odbyła się uroczy­

stość pożegnania kierownika szkoły p. 
Chołdyka, odchodzącego na stanowisko 
zastępcy inspektora szkolnego powiatu 
krakowskiego.

Zebrana z wychowawcami młodzież 
szkoły żegnała s w e g o  kierownika bar­
dzo serdecznie. W imieniu grona nau^ 
czycielskiego przemawiał p. Klimczak 
w imieniu rodziców p. Szyma, imieniem 
całej szkoły p. Pasternak.

Na zakończenie chór szkolny pod 
kier. p. Wiśniewskiego odśpiewał „Polo­
neza pożegnalnego” Barcickiego

Agresywne wystąpienie antyrzą 
dowe Venizelosa.

ATENY Przywódca stronnictwa libe­
rałów, Venizelos, wygłosił w swem ro- 
dzinnem mieście Chania (Canee) na 
Krecie niebywale ostrą mowę politycz­
ną, skierowaną przeciw rządowi i popie­
rającym go stronnictwom politycznym. 
M. in. Venizelos zarzuca czynnikom rzą­
dzącym zorganizowanie zamachu na je­
go życie w marcu rb., czego najlepszym 
dowodem jest, że przestępcy, których, 
nazwiska, według Venizelosa, są dosko­
nale wiadome rządowi, pozostają dotych 
czas na wolności.

Podżegające te słowa, rzucone wo­
bec fanatycznych zwolenników Venizelo- 
są, jakimi są jego ziomkowie — miesz­
kańcy Krety, mogą wywołać niebezpie­
czeństwo nowych zamieszek politycz­
nych w Grecji.

Znów aresztowanie urzędników 
sowieckich w Mandżurji.

CHARBIN. Donoszą o ponownych 
aresztowaniach urzędników sowieckich 
kolei wschodnio-chińskiej. Aresztowano 
mianowicie w miejscowości Buhedu bez 
podania motywów 9 urzędników.

Konsul sowiecki w Charbinie złożył 
protest u władz mandżurskich.

Wynik konkursu literackiego.
O gło sz on y przez nas  k o n k u r s  l i teracki  
n a  na j le pszy  u t w ó r  poe ty ck i  zos ta ł  z a ­
ko ń c z o n y  p l e b is c y te m  czyte ln ików.  T e r ­
m in  g ł o so w a n ia  oznaczyl iśmy, na ub ieg  
łą s o b o t ę  21 b. m.  z tern,  że już w n u ­
m e r z e  n a  w t o r e k  p o d a m y  wynik i  g ło­
sowan ia .  T y m c z a s e m  lwia część  głosu 
jących nie z a po zna w szy  s ię  do kł adnie  
z t e r m i n e m  n a d s y ła n ia  głosów, p r z e ­
słała n a m  k u p o n y  d o p ie ro  w c iągu  p o ­
niedz iałku ,  w to rku  i ś rody  zmien ia jąc  
n ie  d o  p o z n a n ia  i lość głosujących.

Z a n im  og ło s im y  w n u m e r z e  n i e ­
dz ie ln ym  szczegółow e wynik i  g ł o s o w a ­
nia,  dzis s twierdzić  już m o ż e m y ,  że w 
p leb isc yc ie  bra ła  udz ia ł  re k o r d o w a  ilosc 
czy te ln ików, sko ro  na  nazwisko  p. J a n a  
Gajz le ra  pa d ły  763 głosy.

Pon ie wa ż  głosy o d d a n e  na  t e g o  s a ­
m e g o  a u t o r a — rzecz j asna  nie  wszys t ­
k ie  p ro p o n u ją  je d e n  i t e n  san i  u t wór  
p o e ty  do  n a gr ody ,  d o k ł a d n e  obl iczenie  
g łosów p r z e p r o w a d z im y  w c iągu  dn ia  
dz is ie j szego  i w n u m e r z e  n ie d z ie ln y m  
og ło s i m y  szczegóły g ło so w an ia  oraz o- 
m ó w i e n i e  s a m e g o  k o n k u r s u  , .

Ch c ie l ib yśm y jeszcze zaznaczyć ,  ze 
z p o b ie ż n y c h  obl iczeń  na leży  w n i o s k o ­
w a ć  że da lsze  m ie j sca  p r z y p a d n ą  p. 
J a n o w i  Ze t -Wel ,  p. Ki t te l -Balcerowej  i 
p.  Ste fan ji  S z a d k o w s k ie j .

Uwadze pracodawców. Kierów 
n ic tw o Miejskiej  Publ iczne j  Szkoły Do 
ksz ta łca jące i  N° 2 za u a s z e m  po s re d  
n ic tw e m  k o m u n i k u j e  wszys tk im  Prap°" 
da w c o m ,  że lekc je  w szkole w każdy 
cz w a r t e k  ro zp o cz y n a ją  się o godz.  f .

A jednak koncesje odpadną?
'Hasz k o r e s p o n d e n t  warszawski  k o m u n i ­
k u j e  n a m ,  że w dn iach  najbl iższych u- 
k a z a ć  się m a j ą  n o w e  przepisy  o sprze 
dąży w yro b ó w  t y tu n io w y c h .  P o d o b n o  
spo só b  sprz edaży  został  już z d e c y d o w a ­
ny. Konces je  w h a n d l u  de ta l ic zny m 
m a j ą  o d p a ś ć  i b ę d ą  z a s tą p io n e  przez

zwykłą re jes t rac ję  w ur z ę d a c h  akcyz 
i m o n o p o l i  H u r t o w n ie  b ę d ą  p ro w a d z o n e  
na  po ds ta w ie  u m ó w ,  z a w ie r a n y ch  z te- 
mi u r zędam i .

Walne zebranie Tow. Opieki nad 
zw ierzętam i. Zarząd  Towarz ys tw a  
Op iek i  n a d  Z w i e r z ę ta m i  i P rz y ro d ą  w 
Częs t ocho w ie  z a w i a d a m i a  sw ych cz łon ­
ków,  że d n ia  27 paźdz ie rn ik a  b. r. o 
godz in ie  6 w i e c z o r e m  w loka lu k lubu  
„.Victoria”, 111 f t leja 55, II p ię t ro ,  o d b ę ­
dzie się w a l n e  zeb ran ie .  Zarząd  T o w a ­
rzys twa  prosi  o jakna j l iczn ie j sze  przy­
bycie.

O regulację płac. Ha jutro,  t. j.
piątek ,  w y z n a c z o n a  zos ta ła w i n s p e k t o ­
rac ie  pracy  k o n f e r e n c j a  z u d z ia ł em  d y ­
rekcji  Gnaszyńsk ie j  M a n u f a k t u r y  i przed  
stawiciel i  r o b ot n ik ów  te jże fabryki  w 
sp ra w ie  regulacj i  p łac na  oddz ia le  ko- 
no p n o - ln ia n y m ,  k tóry  jak w ia d o m o ,  u- 
r u c h o m i o n y  został  p rzed  kilku m ie s ią ­
ca m i .  R obo tn icy  d o m a g a j ą  się tych  s a ­
m y c h  płac,  j ak ie  is tnieją na  oddz iale  
k o n o p n o - l n i a n y m  w fabr yc e  „ S t r a d o m  .

Druga rata Pożyczki Narodowej.
Komisarz Generalny Pożyczki Narodo­
wej podał do wiadomości publicznej, źe 
z uwagi na przypadające w dniu 1 oraz 
dn. 5 listopada br. święta, termin przyj­
mowania spłat II raty Pożyczki został 
ustalony na okres 31 oaździernika do 6 
listopada włącznie. Wszystkie spłaty na 
pożyczkę dokonane do 6 listopada włą 
cznie będą uważane za uskutecznione 
w terminie przewidzianym w rozporzą­
dzeniu ministra skarbu.

Z życia Legjonu Młodych. Wczo
rajsze tygodniowe zebranie Legjonu Mło 
dych zagaił komendant obwodu mgr. W. 
Pikuła, poczem dłuższy referat n. t. s to ­
sunków rolnych w świetle ideologji Le­
gjonu Młodych wygłosił p. Henel.

W niezwykle ożywionej dyskusji, ja 
ka wywiązała się po referacie zabierało 
głos wielu mówców. Odczytaniem roz­
kazów i komunikatów zebranie zakoń­
czono.

Rezygnacja dyrekcji fabryki
„MłOt“. Donosiliśmy już przed kilku 
dniami o zatargu w fabryce odlewów 
metalowych „Młot” (dawniej b-cia Kan- 
czewscy), przy ul. Ogrodowej, gdzie 
35 robotników zagrożonych redukcją, 
rozpoczęło strajk, połączony z okupacją 
fabryki, nie opuszczając przez szereg 
dni murów fabryki. Termin redukcji wy­
znaczony był na sobotę, 21 b. m., po­
czem po zwolnieniu robotników fabryka 
miała zostać unieruchomioną.

Tak się też stało w rzeczywistości,
35 robotników pozbawionych zostało 
pracy i fabryka została unieruchomiona. 
Robotnicy ustąpili jednak z fabryki do­
piero wówczas, gdy dyrekcja, dzierża­
wiąca fabrykę od Banku Ludowego, .ttóry 
przejął ją za długi b-ci Kanczewskich 
zgodziła się ustąpić, rezygnując z dzier­
żawy na miesiąc listopad. Warto nad­
mienić, iż robotnicy tej fabryki pozba­
wieni zostali możności korzystania z za­
siłków ustawowych, gdyż nie przepraco­
wali wymaganego ustawą okresu.

Wobec zrzeczenia się dzierżawy fa­
bryki przez dotychczasowy zarząd, Bank 
Ludowy postanowił wydzierżawić fabry­
kę jednemu z miejscowych inżynierów, 
który zobowiązał się uruchomić ją od 
dnia 1 listopada i zatrudnić wszystkich
robotników.

W obecnej chwili pertraktacje m ię­
dzy nowym dzierżawcą a Bankiem Lu 
dowym dobiegają już końca.

Tragedja staruszka, 
maltretowanego przez synową.

Józef Gołąbek, staruszek 80-letni (Ol 
sztyńska 17) od dłuższego już czasu 
cierpiał na rozstrój nerwowy, spowodo­
wany maltretowaniem go przez synową 
oraz przewlekłą chorobą nerek. S ta ru ­
szek nosił się już od kilku dni z zamia 
rem pozbawienia się życia, o czem nie­
jednokrotnie wspominał swemu sąsiado­
wi, mistrzowi szewskiemu, u którego 
niejednokrotnie znajdował schronienie 
przed atakami swej synowej. Syn Gołąb 
ka całkowicie ulegał wpływom swej zo ­
ny i rzadko stawał w obronie ojca.

Wczoraj Gołąbek udał się na strych 
domu i przytwierdziwszy sznur do jed­
nej z belek, założył sobie pętlę na szy- 
ję i zawisnął w powietrzu. Zamach spo 
strzeżono w porę i staruszka ura tow a­

no. Przewieiieno go na kurację do szp 
tala na Zawodziu.

Skazanie n iebezpiecznego z ło ­
czyńcy. S ą d  grodzki  rozpa t rywał  w czo­
raj s p r a w ę  J a n a  C hłą dzyńsk iego ,  z a w o ­
d o w e g o  złodzieja,  k a r a n e g o  już  n i e je ­
d n o k r o t n i e  za w y p ró ż n ia n i e  kieszeni  
bl iźnich z ich zawar tośc i .

Fa ch  „do l in ia rz a” okaza ł  s ię w o- 
s t a tn ic h  czasa ch  n ie zbyt  p o p ła tn y m ,  to 
też Chł ądzyński  przerzuci ł  się na  „ w y ­
d r ę ” tj. począ ł  n a p a d a ć  w m n ie j  Iu 
dn yc h  dz ie ln icach  na  s a m o t n i e  p r z e ­
ch o d z ą c e  kobie ty ,  k tó r y m  wyr yw ał  „ to ­
r e b k i ” z rąk,  p o c z e m  znikał.  Mając „do  
bry c h a r a k t e r "  w n o g a c h  zdołał  k i lka­
krotnie  u m k n ą ć  z łu p e m ,  lecz 15 s ie r ­
pn i a  r. b. p o w in ę ł a  m u  się n o g a  i 
w padł  w ręce  policji.

Wczora j  s ąd  skaza ł  go na  2 lata 
więz ien ia ,  za l icza jąc  m u  ar esz t  ś ledczy  
od  chwili  a r e s z t o w a n i a .

Pościg za złodziejam i. Pat rol  po" 
l icyjny n a tk n ą ł  s ię na  ul. J a s n o g ó r s k i e !  
na  dw ó c h  p o d e j r z a n y c h  o s ob ni ków ,  k tó 
rzy na  w ido k  pol ic jan tów rzucili s ię do 
uc ieczki ,  p o rzu ca ją c  łup  w pos tac i  52 
g łówek ka la fjorów,  p o c h o d z ą c y ch  n i e ­
w ą tp l iw ie  z kradz ieży .  Wszc zę ty  za zło 
dz ie jami  pośc ig  n ie  da ł  ż a d n e g o  rezu l ­
ta tu ,  b o w i e m  u c ie k a j ą cy  okaza li  n i e ­
zwykle „ d ob ry  c h a r a k t e r ” w nogach .

Starzec przejechany na śmierć.
Wczoraj, w godzinach wieczornych wy­
darzył się tragiczny wypadek, który spo­
wodował śmierć 70 letniego Jana Kas­
przaka, mieszkańca wsi Iwanowice, gm. 
Opatów

Przechodząc przez jezdnię Kasprzak 
został najechany przez szybko jadącego 
na rowerze Staniszewskiego i uderzony 
całą siłą upadł na ziemię bez przytom­
ności. Odniesione obrażenia okazały się 
bardzo poważne i w kilka godzin po 
wypadku Kasprzak zmarł.

Postradał 2 zęby. Do mieszkania 
p Józefa Siudei (Górna 5) przybył wczo­
raj sąsiad jego, Józef Stopinka, który 
bez żadnego powodu wszczął z gospo­
darzem sprzeczkę, a następnie uderzył 
go jakiemś tępem narzędziem w twarz, 
wybijając Siudei 2 zęby. Naskutek za­
meldowania poszkodowanego policja za­
trzymała Stopinkę. Będzie siedział.

Słowo Sportowe
P iłk a  n o ż n a .

W niedzielę dn. 29 bm. o godz. 2 pp. 
na stadjonie im. Marszałka J. P iłsud­
skiego, odbędą się zawody Brygada 
Turyści. Zawody te mają swoją ustalo­
ną markę, gdyż obydwie drużyny wyka­
zują ładną i dżentelmeńską grę. Zrozu­
miałem więc jest, że cieszą się one 
zawsze dużą frekwencją naszej sporto­
wej publiczności, tembardziej po ostat-
niem zwycięstwie Brygady nad Victor ją.

% *
*

Mecz Częstochówka — Skra odbę­
dzie się na boisku Stow. Młodz. Polsk.

Również spotkanie finałowe Legja 
(Wieluń) — M kkabi odbędzie się na 
boisku Makabi w niedzielę o godz. 2 pp.

D ź w
Kino „ S T Y L O W Y "
To czego je sz c z e  n ie  było  w  dzie jach
kino mato - 
grafji świa 

ta  p. t. King Kong
W  rolach  g łów nych: u rocza  FAY WRAY 
ROBERT ARMSRONG — ro lę  g łów ną gra 

King Kong 23 m e t ro w a  m ałpa
N a d  p r o g r a m :  K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P. 
A T., T y g o d .  d ź w ię k .  P a r a m o u n t ! ! .

Kino-Teatr ..Atlantic"
W ielk i f ilm o g łęboko p a t r jo ty ca n e j  

t reśc i  p. t.
SZTABS - KAPITAN G U BAN8EW

( G o lg o ta  z i e m i  C h e ł m s k i e j )
W  ro lach  .g łów nych: Liii L yana ,  A dolf  

D ym sza ,  P a w e ł  O w er ło  i inni. 
N ierozłączeni ”bracia s ja tnscy11 wielki 
S lim  i mały Arthur w  try sk a jąc e j  dow-

medj?p.°t" G yyk o  w i e c  misnowoli

P racow n ia  sw e tr ó w
Z. GLIKSMANA ul. B Joseiewicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
i dziecinne ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.
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Z karty żałobnej. W czoraj po dłu 
g ich i c iężk ich  c ie rp ien iach  rozs ta ła  się 
z tym  św iatem , w wieku la t  58, ś. p. 
Feliksa K azim iera  z Heńków Chorzel- 
ska, żona  em ery ta  PKP.

S. p. zm ar ła  osie roc iła  liczną i z n a ­
ną w n aszem  m ieśc ie  rodzinę ,  a zgo­
nowi J e j  towarzyszy żal se rdeczny  i 
szcze re  w spó łczuc ie  d la  do tkn ię tych  
tym  ciosem .

P ogrzeb  o d b ęd z ie  się  jutro, w pią­
tek , o godz. 15-ej.

Znów ofiara „koperty". O statn io  
znów coraz  częśc ie j  protokóły  policyjne 
no tu ją  wypadki oszustw  na „ k o p e r tę”, a 
w tycb  dn iach  ofiarą pad ła  p. Dom icela  
O rszu lska  (N aru tow icza  39). O rszulska 
zam ie rza ła  w ysta rać  się o paszport  i 
n ie  w iedząc  do którego u rzędu  zwrócić 
s ię  w te j  sprawie, w dała  się  w rozm ow ę 
z n ieznaną kobie tą  w 111 Alei.

W trakc ie  rozm ow y nieznajom a cś  
w iadczyła  Orszulskiej,  że zna doskonale  
wszystkie  form alności i m oże jej pom óc 
w uzyskaniu paszportu .

W tym  ce lu  obie kobiety udały  się 
na  k la tkę  schodow ą jednego  z domów, 
gdzie  podesz ła  do nich e legancko  u b r a ­
na  panienka i zaproponow ała  napisanie  
podania  o paszport.  O rszulska zgodziła 
s ię  i kiedy podanie  było już gotowe, 
m ło d a  panienka kazała  O. do łączyć 50 
z ło tych  i p ad an ie  razem  z p ieniędzm i 
rzekom o  zakleiła  w koperc ie  Z kopertą  
O rszu lska  wyszła z b ram y dom u i do­
piero  po chwili zas tanow iła  ją p o de jrza ­
n a  waga koperty, w której po otwarciu, 
z am ias t  włożonych 50 z ło ty c h ,  znalaz ła  
9 bezw artośc iow ych  krążków m eta lo  
wych, sprytnie  w łożonych przez o szus t­
kę do koperty.

N a tychm ias t  Orszulska  zawróciła  do 
b ram y  owego dom u, n ie  z a s ta ła  tam  je 
dnak nikogo, oszustk i bowiem  spodzie  
w ając s ię  ew en tualnego  ich- ujęcia 
ulotniły  się  b ez  śladu.

Nowy „kaw ał" miejscowych o- 
SZUStÓW. O fia rą  sp ry tn y ch  oszustów  
p a d ia  w czoraj m ie sz k a n k a  wsi R ząsaw y 
gm . R ędziny, 70-le tn ia  Jó z e fa  Gołda, 
k tó ra  przyby ła  do  C zęs tochow y  ce lem  
k u p n a  krowy, m a ją c  na  te n  cel 103 zł. 
50 gr., z aw in ię te  w ch u s teczk ę .  Na Ryn 
ku  pod szed ł  do  k o b ie c in y  jak iś  o s o b ­
nik, p ro p o n u ją c  sp rzed aż  krowy. Gołda 
u d a ła  się  wraz z o w y m  o so b n ik iem , 
k tó ry  po  d ro d z e  schylił  się i podn iós ł  
z z iem i jak iś  p rzed m io t ,  ośw iadcza jąc ,  
iż znalazł p ie n ią d z e ,  k tó rem i podzieli 
s ię  z nią. Po chwili podszed ł  do  nich 
inny oso b n ik ,  m ów iąc ,  że zgubił  p ie ­
n iądze , p rzy czem  zażąd a ł  by o b o je  o- 
kazali m u  p o s ia d a n ą  przez n ich  g o tó w ­
kę. N a iw n a  w ieśn iaczk a ,  n ie  p o d e j rz e ­
w a jąc  p o d s tę p u ,  o kaza ła  m u  zaw in ię te  
w ch u s tk ę  103 zł. 50 gr., k tó re  o s o b ­
n ik  ów zwrócił jej po o b e jrzen iu  ich, 
p o c z e m  oddalił  s ię  z to w a rz y sz e m  Goł- 
dy, z a m ie rz a ją c y m  s p rz e d a ć  jej r z e k o ­
m o  k row ę . Po  ich od e jśc iu  w u m y ś le  
s ta ruszk i  p o w sta ło  p o d e jrzen ie ,  k tó re  
o k aza ło  s ię  s łu szne ,  gdy  b o w iem  za j­
rzała d o  ch u s teczk i  s tw ierdziła , że  z a ­
m ia s t  p ie n ię d z y  z n a jd u je  się w niej 
k a m ie ń .  O czyw iśc ie ,  n ie  u leg a ło  w ą t ­
p liwości,  iż sp ry tn i  oszuści do k o n a l i  
te j  w c a le  d la  w ieśn iaczk i  n iek o rzy s tn e j  
z a m ia n y .  Na s k u te k  skarg i  p o sz k o d o ­
w an e j ,  polic ja  w szczęła  p o sz u k iw a n ia  
za sp ra w c a m i  oszustw a .

Pomysłowa kradzież. Do sk lep u  
z m a n u f a k tu r ą  p. Ł a jba  L e d e rm a n a  
(Aleja 7) p rzyby ły  wczoraj 2 d o ść  e le ­
g a n c k o  u b ra n e  kob ie ty ,  k tó re  zażądały  
o k a z a n ia  im  c z a rn e g o  je d w a b iu .  O k a ­
z a n o  im  duży  w ybór.  W m iędzyczas ie ,  
k o rzy s ta jąc  z chw ilow ej n ieu w ag i  p e r ­
so n e lu ,  j e d n a  z „ k l i je n te k ” o p uśc iła  c i­
c h a c z e m  sk lep , a po  chwili, nic n ie  ku 
piwszy, w yszła  rów n ież  i jej to w a rz y ­
szka, Po ich o d e jśc iu  p e rso n e l  s k le p o ­
w y s tw ierdził  b rak  sz tuk i je d w a b iu  w 
ilości 27 m e tró w . O d s z u k a n ie m  s p r y t ­
n y ch  „ k l i je n te k ” za ję ła  s ię  polic ja  .

Zasłabnięcie na ulicy. P rzed  d o ­
m e m  Nr. 11 przy ulicy Kilińskiego, za­
s ła b ł  nagle  jakiś m ężczyzna  w p o d esz ­
łym  już wieku, którym okazał się  m ie ­
szkan iec  P iotrkow a, 61 letni Marjan 
S tefczyk . Z as łabn ię tym  zaopiekowali się 
p rzech o d n ie .

O k a z a ło  się, że S tefczyk od kilku 
dni nic nie jad ł.  Po  doprow adzen iu  go 
do przy tom nośc i,  p rzechodn ie  zaprow a­
dzili S te fczyka do piekarni przy ul. Dą­
brow skiego, gdzie  posilił  się, poczem  u- 
d a ł  s ię  w dalszą  d rogę  do Żarek , gdzie 
zam ieszku ją  jego krewni.

W szponach handlarza żywym towarem.
W dniu 17 lipca rb. w płynęło  do po 

licji zam eldow anie, że 20 le tn ia  Chaja 
Rozenberg  (u lica  N adrzeczna)  upuściła  
p rzed  kilku dniam i dom  i więcej doń 
nie  powróciła. Takie  zam eldow anie  z ło ­
żyli rodz ice  zaginionej.

W szczę te  p rzez  policję poszukiwania 
n ie  doprowadziły  do usta len ia  m iejsca 
pobytu C ha i  R. U sta lono  jedynie, że 
w siadła  ona do pociągu pośpiesznego, 
zdążającego  do Krakowa. O d tego c z a ­
su  wszelki ś lad  po uc iek in ie rce  zu p e ł­
nie zaginął.

P rzed  kilku dn iam i prasa francuska 
don ios ła  o wykryciu szajki handlarzy ży 
wym tow arem  w Marsylji. Polic ja  p rze ­
prow adziła  rewizję  na jednym  z o k rę ­
tów i tam  zatrzym ała  os iem  m łodych  
kobiet, k tóre  jechały  w tow arzystw ie  
przystojnego i e leganckiego  osobnika do 
Ameryki Południow ej, jak oświadczyły, 
gdzie  miały rzekom o w stąpić  w związki 
m ałżeńskie  z tam  zam ieszkałym i boga­
tymi p lan ta toram i, którzy rzekom o po­
szukiwali u rodziw ych blondynek  w E u ­
ropie, gdyż na m iejscu  nie mogli zna­

leźć odpow iednich  kandydatek.
W ba jeczkę  tę  policja m arsylska nie 

uwierzyła  i ca łe  tow arzystw o zaprosiła  
do u rzędu  policyjnego, gdzie  ustalono, 
iż „opiekunem " za trzym anych  niewiast 
j e s t  n iebezp ieczny  handlarz  żywym to 
w arem , A ndree  W erne  (jedno  z wielu 
jego nazwisk), zaś kobiety są jego ofia­
rami, które  zam ie rza ł  sp rzedać  do a r ­
gentyńskich lupanarów. W śród ofiar Wer 
nera  znalaz ła  się  równiaż Chaja Rozen- 
berżanka.

Jak  ustalono, uc iek ła  ona z dom u  z 
W ernerem , który przybył do C zęs tocho  
wy w poszukiwaniu ofiar. O b ie tn icą  
św ietnej karjery, jaka ją c zek a ła  w przy 
sz łośc i z racji związku m ałżeńsk iego  z 
bogatym  p lan ta to rem , skłon ił  na iw ną 
dziewczynę do wyjazdu, oczywiście  bez  
wiedy jej rodziców, co m u się w z u p e ł ­
ności udało.

Rodzice szczęśliw ie wyrwanej ze 
szpon W ernera  dziewczyny, otrzymali 
już w iadom ość, iż córka ich opuściła  już 
Marsylję i znajduje  się w d rodze  do 
Częstochowy.

Jeśli tak jest, to bardzo brzydka sprawa.
Na os ta tn iem  zebran iu  Kiel. OZPN 

po dokonaniu  wyborów nowych władz 
zdarzy ł s ię  ciekawy, w ręcz  rewelacyjny 
jak na nasze  stosunki wypadek.

Kiedy delegaci poszczególnych  k lu ­
bów zgłaszali na ręce  nowowybra- 
nego zarządu  dezydera ty ,  p. Sow ała 
zgłosił, by cz łonkow ie  zarządu  nie n a ­
dużywali zniżek kolejowych wydawanych 
przez k om endan ta  P. W. i W. F. jak to  
miało  m ie jsce  w roku ub., kiedy p. Hen 
ryk Malec, jako cz łonek  za rządu  Kiel. 
O. Z. P. N pism em  tut. Okręgu L. dz. 
325 z dn. 7 .IV 1923 r ,  sk ierow anem  do 
k d ta  P. W. zwrócił s ię  z p rośbą  o wy 
danie  zniżki kolejowej do Warszawy dla 
s ieb ie  e raz  d la  Grajwodzkiego, m otyw u­
jąc  wyjazd swój. tern, że mieli udać  się 
w cha rak te rze  „de legac ji” do P. Z. P. N.

Taki sam  wypadek zdarzy ł się w 
kilka tygodni później. P. Malec— podpi­
sawszy bez  upoważnienia list wz. p re w 
zesa  okręgu —  wysłał również do K dta

i

PW. w dniu 16 m aja br. za 1. dz. 50 3 
p ism o o wystawienie zniżki kolejowej do 
Krakowa w cha rak te rze  de leg a ta  do 
Krakowskiego Okr ZPN.

T ym czasem  ani w jednym, ani w dru 
gim wypadku p. Malec nie był p rzez  ni 
kogo upoważniony do rep rezen tow an ia  
tu t. okręgu, zarówno w Krakowie, jak i 
w W arszaw ie i nadużył s tanow iska  
członka zarządu, w yłącznie  dla celów 
osobis tych .

W tych w arunkach, pow strzym ując 
się chwilowo od dalszych kom entarzy  
na ten  tem at,  oczekiw ać będz iem y re ­
zulta tów  dochodzen ia  dyscyplinarnego i 
w jego wynik ani na chwilę  nie w ątp i­
my. Do czujności zaś uprawnia nas 
fakt, że i w obecnym  sk ładzie  zarządu  
okręgu znajdziem y nazwisko p. Malca, 
m eteoro logow ie  zaś zapowiadają  piękną 
pogodę a Polska posiada przec ież  je sz ­
cze  wiele pięknych m iejscowości.

Awantura w autobusie.
Z pijanym najgorzej w dać  się  w dy­

sp u tę  —  kiepsko się na tern zawsze 
wychodzi. P rzek o n a ł  się o tern n am a­
calnie  p. Mojżesz Zysfeld, człowiek ra ­
sowo gadatliwy, który n ie  lubi milcząco 
podróżow ać, naw et au to b u sem  m ie j­
skim.

Do au to b u su  „ Z ” wsiad ł coś n iecoś 
zagazowany p. Michał Szczęsny, przy­
s iad ł  się  do p. Mojżesza i poęzął m ed y ­
tow ać półgłosem .

—  Zle mi re sz tę  wydał — d a łem  50 
a o trży m ałem  tylko 25 gr.

— Dlaczego ź le?  —  w trąc ił  s ię  do 
m edytac ji  p. M ichała  p. Mojżesz. — D ał 
pan 50 groszy, do s ta ł  pan resz ty  25 gr., 
bo b ile t  kosztuje  25.

—  A ja panu mówię, że żle!
—  P an u  się  zdaje, że żle, bo pan 

t ro c h ę  wypił.
—  O w szem , pijany je s tem , ale skrzy 

wdzić się  nie pozwolę,.. G randa jest!
—  Gdzie p raw d a?  50 mniej 25 to 

je s t  25.
—  S am  pan mówisz mniej 25? A 

d laczego  mniej, kiedy powinno być aku­
rat, albo więcej. Ja nie na to ciężko 
p racu ję  żebym  m ia ł  m nie j?

—  Ja  m ów ię  o reszcie.
—  Pow tarzam , że powinno być aku-

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
O d p o w i a d a m y .

Matce: Szkoda, że Pan i nie o k re ­
śliła  dok ładnie  wieku dziecka, u ła tw iło ­
by to  nam  danie  odpowiedzi konkre tnej.  
J e s te śm y  przaśw iadczen i ,  że obawy Pani 
wypływają z p rzew rażliw ienia  m a tczyne­
go. W edług prof. Lange, który p rzepro­
w adza ł  badanie  ponad 190 dzieci w 
wieku do lat dwu, przyrost wagi u dzie  
c i  odbywa s ię  perjodycznie  w zależno­
ści od pory roku: od września  do g rud ­
nia  przyrost wagi je s t  najw iększy  a s łab  
szy od m aja  do sierpnia , ś redni przypa- 
d ana  m -ce  od  stycznia  do kwietnia. Bada 
nia dz iec i w wieku od 3-ch do 6-ciu lat 
wykazały największy przyrost w m cach  
od  grudnia  do m arca .  P am ię tać  t rzeba ,

towy jest  w porządku, że żąda od Pana 
opłaty za cały czas, tak  jakby Pan  ko­
rzys ta ł  z rad ja  nadal. N ależność będzie 
śc iągn ię ta  przym usowo przez Urząd 
Skarbow y.

Czytelnikowi: Prok u ra to r  może
wdrożyć jedynie d o ch odzen ie  karne. Do­
chodzen ie  dyscyplinarne przeciw ko u- 
rzędnikowi m oże wdrożyć tylko jego 
w ładza  przełożona Listu nie pub liku je ­
my, lecz prześlem y go do rąk  w łaśc i­
wych. Pan  n iech  wystąpi również w ed­
ług powyższej wskazówki.

Postępowej: T e m a t  ten , acz nieco 
drastyczny, poruszym y w najbliższych 
n um erach  ze względu na jego don io ­
słość. Poprawki pew ne poczynimy — 
na to  się  chyba Pani zgodzi

R-L.: Musi Pan  nam  zostaw ić  tro ­
ch ę  czasu, bo odpow iedź wymaga nieco 
zachodu. Odpowiem y.

W i e d 7, że ż a r ó w k i  „Hel ios"
są  n ajlep sze  

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

rat, a lbo więcej a re sz ta  to  pana nie 
obchodzi.

—  Uj, jaki pan jest... P rzec ież  jak 
z 50 zd e jm ę  20...

Tego było panu  M ichałowi zawiele.
—  Zdejmiesz?!., Komu? Mnie? My­

ślisz, że jak je s tem  pijany, to  się  poz­
wolę okraść! J a  ci z łodzie ju  zdejm ę!

—  Co pan? —  przes tra szy ł  s ię  pan 
Mojżesz — ja tylko liczę!

—  Liczysz? Na co liczysz? Na to że 
usnę, bo je s te m  utrudzony, a ty mi 
zd e jm iesz  palto  i kamasze! Ja  tob ie  z ę ­
by policzę!

Tu pan M ichał rzucił  s ię  na w ystra ­
szonego pana Mojżesza. P o w sta ła  aw an ­
tu ra  — au tobus  zatrzym ano, by wysa­
dzić  zagazow anego obyw atela .

—  J a  m am  wyjść? J a ?  To po co ja 
m am  dwa bilety: norm alny  i sezonowy.

—  Warjat! —  krzyknął p. A. —  P o ­
co pan kupow ał zwykły bilet, jak m a 
pan sezonowy.

— Bo, je s te m  człowiek honorow y i 
g rzecznościowy. Konduktor powiedział: 
p roszę  za b ile t  - to da łem . Ale resz ty  
mi do b rze  nie wydał.

O czywiście pro tokół za zak łócen ie  
spokoju  w autobusie .

Zgubiono  k siążkę Kasy C h o iy ch  w yd an ą  
na im ię Bujacz S tan is ław .

Otft gr. gorenie, 30 gr. s t r z y ż e n ie  w  zakła-  
dzie  fryzjersk im  ul. T a rgo w a  5, (daw­

niej Jatkowa) dom  p. W r o ń sk ie g o .

W październiku b.r. otworzyłem
W A R S Z T A T  M E C H A N I C Z N Y
w d om u przy ul. Panny Marji 37 i przyjmu­
ję do naprawy m aszyny do pisania i do  
szycib, oraz w sze lk ieg o  rodzaju drukarskie,  
p u d e łk a rsk ie  i t. d.

W ażne dla gospodyń! Tania naprawa  
prym usów , wyżym aczek i w sze lk ich  przy- 
borów g o sp o d a rstw a  d o m o w eg o

Karol Bednarski.

Z RADOMSKA.
Dwa procesy komunistyczne 

w  Radomsku.
W dniu wczorajszym  na sesji wyjaz­

dowej S ąd  Okręgowy rozpatryw ał sp ra­
wę Mirli Kaufmanówny, oskarżonej z 
art. 96 § 1.

Mirla Kaufmanówna, oskarżona  zo­
s ta ła  o przynależność do partji  kom uni­
stycznej na te ren ie  m ias ta  R adom ska w 
roku 1932 i 1933, co policja w drodze  
obserw acji  usta li ła  i jako cz łonek  partji 
rozw ieszała  plakaty o t re śc i  antypaństwo 
wej, oraz w chodziła  w sk ład  kom ite tu  
dzielnicowego MOPRU.

U dow odniono jej, że w dniu 21 lu ­
tego  1933 r. w R adom sku rozlepiała  na 
m u rze  dom ów  plakaty kom unistyczne, a 
oddaw na podejrzew ano, że jako uczeni- 
ca g im nazjum  W ajntraubówny, w ch o d z i­
ła  w sk ład  kom ite tu  dzieln icowego M. 
O. P . R. U. i komórki na te ren ie  tegoż 
gimnazjum.

S ąd  Okręgowy po rozpa trzen iu  sp ra ­
wy skaza ł  ją na 8 m iesięcy  więzienia, 
z pozbaw ien iem  praw obyw atelskich  na 
os iem  lat.

Drugą spraw ę kom unistyczną rozpa­
tryw ał w tym że dniu  ten  sam  kom plet 
sądzący.

Na ław ie oskarżonych, o przynależ­
ność  do partji kom unistycznej, zasiedli 
Jo sek  Goldsztajn, M oszek P ozm anter ,  
A bram  Kon i E ljasz  Szlam a, k tórych wi 
nę sąd  uznał za do s ta teczn ie  udow od­
nioną i skaza ł  każdego z nich na karę 
więzienia po 2 lata.

Nowootwarty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi Kończyckiej
czynny co d z ie n n ie  oprócz  św iąt  

od 9 — 12 i o d  3— 6. 
Radomsko, Przedborska 28

(da w nie jszy  budynek Kasy Chorych)

że przyrost wagi nie idzie w parze  ze  
w zros tem  i że w zrost u dziec i nie jes t  
zależny tylko od pożywienia. C o  do 
w zrostu  na w ysokość to  dz iec i rosną  
na jbardz ie j  od kw ietnia  do lipca —  n a j­
mniej od grudnia  do m arca .  W jesieni 
wzrost jes t  niewielki, acz n ieco  większy 
niż podczas  zimy. W letn ich , upalnych  
m ie s ią c a c h  w zrost jes t  wstrzym any zu ­
pełnie.

„Radiatorowi". Niestety, nic tu  
nie pom oże Panu, skoro  zaprzestaw szy  
korzystać z radja , nie uw iadom ił P an  o 
tern u rzęd u  pocztow ego. T rzeba  było to  
uczynić  p rzez  zw rócenie  urzędow i z e z ­
wolenia  na za łożenie  radja . U rząd  p o cz ­

Sprzedaż w yrobów  fabryki

I Ż Y R A R D Ó W
|  Marja Garbcówna

ladom sK o, R eym onta 1.IPoleca: płótna, serw ety ,  ręczniki*

( ścierki,  obrusy, kołdry, f lane le  
i wełny. I



Sądy pracy będą zniesione?
Przyczyną kompresja budżetu.

2 W arszawy donoszą  n am  o zam ie- 
2„nem zn ies ien iu  sądów  pracy na te r e ­

t e  cełego kraju.
Przyczyną zn iesien ia  sądów  pracy w 

i c z b i e  17; są  oszczędności,  jakie p rze­
p r o w a d z a  obecn ie  M inis ters tw o Spra- 
wjedliwoścl.

Dotychczas sądy pracy utrzym ywane 
,y}y przez to  m in is ters tw o, przyczem  

300 tys- z ło tych rocznie  w ypłacało  Mi­
nisterstwo Opieki Spo łeczne j .  P rz e p ro ­
wadzając kom pres ję  budżetu , Min. Spr.

zwróciło  się  do Min. Op. Społ. z p ropo­
zycją ca łkow itego  p rze jęc ia  sądów  p ra ­
cy. Poniew aż propozycja ta  nie zos ta ła  
przyjęta, p rze to  zapad ła  decyzja  likwi­
dacji tych  sądów.

Agendy sądów pracy p rze ję te  będą 
Częściowo przez sądy grodzkie, częśc io ­
wo zaś przez sądy okręgowe,

W iadom ość powyższa wywołała 
wśród sfe r  p racow niczych olbrzymią kon 
s te rn a c ję .

| P ięk n ość  irndają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. P a ź d z i s r s k ia g o

Kresu „HALINA" Jffi 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Nś 2
idealnie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fafer, them. K o s s n .  „RH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z ie r s k le g o .

Syrian*® l&Sn “8 usuw ałup ież ,  zapobie 
„ i F l i £ l § J  J « 2  B ga wypadaniu włosów

§yKL « (nie farba) usuwa |  5|8r!Cay Km stopniowo siwiznę.

eKach i Drogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz. |

Kryminał -- lub 5 tysięcy okupu.
■Afera przykładna dla młodych częstochowian.

Chciwość ludzka k rę tem i zawsze 
c h a d z a  drogam i i bynajmniej n ie  uczci-  
wemi, wyszukując sobie  ofiary ła tw e  do 
wyzyskania. Bodaj, że w tej dziedzinie  
szantaże m iłosne  udają  s ię  na jczęśc ie j  

ofiarą ich padają  ludzie  dbający o 
swe imię, albo n iedośw iadczen i  m ło ­
dzieńcy.

Niechże przygoda, jaka spo tka ła  j e d ­
nego z tak ich  w łaśn ie  m łodych , lecz na 
szczęście dla niego, d o s ta te c z n ie  p rz e ­
zornego częstochow ian ina ,  będz ie  p rze­
strogą dla innych.

T em a t  to  sięgający bodaj sam ego 
dna nędzy m oralnej.

Dwóch m łodych  ludzi, nazwijmy ich 
p. K. i p. W udali s ię  pewnego razu  do 
podrzędnej knajpki i po wypiciu po trzeb  
nej do oszo łom ienia  ilości wódki, po­
częli rozglądać  się  za tow arzystw em  ko­
biet. Młoda, urodziw a pan ienka  znalaz ła  
się rych ło  i nie odrzuc iła  propozycji 
udziału w zabawie. Czas p łynął w w e­
sołości, k tórą  pow oduje  alkohol. P ó ź ­
nym w ieczorem  tow arzystw o opuściło  
lokal wraz z tow arzyszką i przeniosło  
się do m ieszkania  kaw alerskiego p. K. 
przy ul. Ogrodowej. Bardziej s ta teczny  
p.  W. nie pozostaw ał jednak  długo w 
mieszkaniu kolegi i u d a ł  s ię  do dom u 
rodziców, by wyspać się  przed  pójściem  
do biura  fabryki swego ojca. gdzie był 
zatrudniony; P iękna  dziew czyna nie b a ­
wiła również długo w m ieszkan iu  p rz y ­
godnego przy jac ie ła . O puśc iła  go rychło 
i... uda ła  się do kom isar ja tu  policji, 
sk ładając don iesien ie  o usiłow aniu  do ­
konania na niej gwałtu.

Do tej pory przygoda toczy się w 
ram ach  wszelkich  p raw dopodobieństw ,

szczególnie, że w grę  w chodził alkohol 
i m ieszkanie  kawalerskie . Spraw a więc 
dla obu m łodzieńców  p rzedstaw ia ła  się 
groźnie, pom im o ich  prześw iadczenia , 
że padli ofiarą szantażu. Ale n iebaw em  
do fabryki do p. W. zgłosiła się m atka  
dziewczyny i zaproponow ała  wycofanie 
skargi za cenę  5 tysięcy złotych.

Tu już szan taż  wyjaskrawił się. P o ­
nieważ jednocześn ie  obu m łodzieńców  
wzywano na p rzes łuchan ie  jako p o d e j­
rzanych o dokonanie  gwałtu, p rzeto  p. 
W. chwycił się podstępu , by ratow ać 
się  z opresji, w jaką zos ta ł  w ciągnię­
ty. P ozo rn ie  zgodził się na warunki dy­
k tow ane m u przez m a tkę  dziewczyny i 
policił jej przybyć nas tępnego  dnia. 
P rzezorny  m łodz ian  posta ra ł  s ię  by ta  
nas tępna  rozm ow a nie odbyła s ię  bez 
świadków. Szantażystka, nie pode jrze­
wając podstęzu  przybyła isto tn ie , by o- 
deb rać  okup. Podstaw ien i  przep p. W. 
św iadkow ie wysłuchali całe j  rozmowy, 
ko b ie ta  odesz ła  z n iczem  a p. W. z ło ­
żył zam eldow anie  w policji o us iłow a­
niu w yłudzenia  od niego 5 tysięcy z ło ­
tych.

Wtedy to na jaw wyszły sensacyjne, 
lecz jakże ohydne szczegóły. O kazało  
się, że m łoda, u ro cza  dziewczyna, wy­
glądająca  na la t  18, je s t  dopiero 15 ' 
letnią i defloracja, w edług  o rzeczen ia  
lekarskiego, ow szem , m ia ła  m iejsce, 
lecz znacznie  wcześniej. P o n ad to  stw ier 
dzono, że m łoda  ta  dziewczyna m iała  
już kochanka, który był za razem  ko­
chank iem  jej m atki i on to p raw dopo­
dobn ie  był reżyserem  całej tej afery.

Spraw a skierow ana zos ta ła  na  drogę 
sądow ą i epilogiem jej będz ie  proces.

Z l&BUJtJ.
RzeKi w StanisiawowsKiem 

występują z brzegów.
W sk u tek  o s ta tn ich  deszczów s tan  

wód B y s trz y c y  N adw órn iańsk ie j  w pow. 
s tan is ław ow skim  poduiósł s ię  znacznie. 
W pow. tłum ackim  wody na  rze c e  W e­
ron ie  podniosły  sie  na  3.50 m. ponad 
s tan  norm alny . W ody, w y s tęp u jąc  z 
b rzegów , zalały p rzy leg łe  d rogi i p a s t ­
wiska.

Figlarze zaprosili do restauracji 
Kilkadziesiąt osób a sami się 

uKryli.
Żydowski św ia t  a r ty s ty c z n y  i l i t e ­

ro, cki zos ta ł  po ruszony  n iezw yk łą  m is ty ­
fikacją.

P rzed  k ilku  dniami w iele  w ybitnych  
osobistości ze s fe r  żydow skich o t r z y ­
mało zap ro szen ie  ja k ie g o ś  tow arzys tw a ,  
w y s tęp u jąceg o  pod nazwą: „Art.  Id.
F i lm "  w celu w zięc ia  udziału w w ie l­
kiej k o n fe renc ji  nad w yprodukow aniem  
żydow skich filmów dźwiękowych.

Tow arzystw o  zapraszało  na konferen  
cję  do re s ta u ra c j i  „ P icad i l l i"  p rzy  ulicy 
B ie lańsk ie j  w W arszaw ie  na  godziną  
9 - tą  wieczór.

Z ap roszen i  goście  byli p rzekonan i,  że 
po konferencji  nas tąp i  uczta. Około g o ­
dziny 9-te j  zjawiło s ię  k i lk a d z ie s ią t  za ­
p roszonych  gości. W szyscy  czekali do 
północy i dopiero  wówczas sp o s t rz e ż o ­
no, ź e n i k t  z za rządu  to w a rz y s tw a  nie  
z jaw ił się.

Zaezęto  sp raw ą  badać i wówczas o- 
kazało się, że zap ro szen ie  było m is ty f i ­
kac ją ,  gdyż  zarów no T ow arzys tw o  „Art. 
Ig . -F i lm "  jak  i ad re s  podane były  fik­
cyjnie . Rozczarow ani goście  wszczęli 
poszuk iw an ia  w celu w ykryc ia  m istyfi-  
k a to ró w  i ich ukaran ia .

NiezwyKlą sprawę rozstrzygnie 
sąd rabinacK i w Wilnie.

Sprawa* której stanowczo Ssagatelizować
nie można-

T rudno  a rgum en tow ać  na te m a t  d o ­
brodzie js tw  u b ezp ieczen ia  —  z donio­
słości tych dobrodz ie js tw  dla  klasy p ra ­
cującej dziś już c a łe  sp o łeczeńs tw o  zda 
je sobie  sp raw ę Dla klasy pracu jącej,  
dla p ro le ta r ja tu  fizycznego i um ysłowego 
jest to  zdobycz socjalna, okupiona w al­
ką dz ies ią tek  lat. T roska o u trzym anie  
tej zdobyczy c iśnie  pod pióro słowa 
zdrowej, bo nie złośliwej, krytyki b ę d ą ­
cej za razem  w yrazem  t ro sk i  o dobro  
tegoż pro le ta r ja tu

Bo, jednak  wiele je s t  przyczyn powo 
dujących n iezadow olen ie  tych rzesz. W 
opinji spo łeczeń s tw a  ubezpieczonego , 
lekarze Kas Chorych zeszli do  roli u- 
rzędników, stali  s ię  jeno  sym bolem  le ­
karzy. W prak tyce  m nóstw o  ubezp ieczo ­
nych, o ile m oże  sobie  na to  pozwolić, 
w raz ie  poważnej choroby korzysta z 
pomocy lekarzy  prywatnych. Trudno  
wprawdzie segregow ać  lekarzy na lep ­
szych i gorszych — są i tacy  i tacy, 
jak wogóle w sp o łeczeń s tw ach  — c h o ­
dzi jednak  o za sa d ę  Bo s tw ierdz ić  trze  
ba, że naw et lekarz  m ający opinję leka 
rza dobrego, przy ze tkn ięc iu  z u b ezp ie ­
czonym s ta je  s ię  zaw sze gorszym. J e ­
s teśm y prześw iadczeni,  że w grę  nie 
wchodzi zła wola, czy lekcew ażen ie  u- 
bezpieczonego  pac jen ta .  Zło tkwi w 
czem  innem .

O pin ja  publiczna tak to  sob ie  t łu ­
maczy:

W obecnym  sys tem ie  lecznictw a u-

ZĘBY, korony ,  m ostk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z -  E K T Y S T U

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s tycynych  gdyż 
im n ie  w olno  do tykać się pac jentów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach , w  A dm inis tr .  p ism a  „Czy- 
s to ść“ lub od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochowie,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

bezp ieczen iow ego  lekarz  jes t  więcej 
u rzędnik iem  niż lekarzem . N ie m a  czasu  
leczyć, zmuszony „odrab iać"  określoną 
liczbę  pacjentów, m usi codziennie  do­
pełnić  tej określonej cyfry chorych, by 
nie okazać  się  niezdolnym  urzędnikiem . 
K ażdem u pacjentowi, w tych w arunkach , 
lekarz  m oże poświęcić zaledwie kilka 
m inu t czasu, bez  względu na rodzaj 
choroby  i obowiązek sum iennego i d o ­
k ładnego  zbadania . S tąd  leczenie  w K a­
sach  odbywa sią w rekordow o szybkim 
czasie. P rzy tem  lekarz  jes t  skrępowany 
ścisłym rygorem co eo przepisywania 
leków i kuracji. Leczenie  przew ażnie  u- 
zależnione je s t  nie od konieczności 
w łaśc iw ej kuracji, lecz od  budże tu  Ka­
sy. A ponieważ w prelim inarzu Kasy na 
lecznictw o przew idziane jes t  zaledwie 
kilkanaście  p rocen t (bodajże  11 proc.) 
z ogólnych wpływów m aksymalnych, 
p rze to  możliwości is tn ieją  niewielkie. 
Lekarz zapisuje, nie to  co uw aża w ku­
racji za konieczne, lecz tylko to  co m u 
s tosow ać wolno, chyba żeby chc ia ł do ­
k ładać  z w łasnej kieszeni. Okólniki ka­
sowe wyraźnie  określają jakie, oczywi­
śc ie  na jtańsze ,  lekars tw a lekarz  s to so ­
wać może.

O wszem , są wypadki, że lekarz  ko­
rzysta  z przysługującego m u prawa i wy 
s tępu je  z wnioskiem do władz wyższych 
o prawo zastosow ania  środków droższych. 
Ta jednak u rzędow a droga nie  zaw sze 
bywa skuteczna , ze względu na f inanse 
Kasy.

Podkreś lam y: n iezadow olenie  i rozża 
lenie m as  ubepieczonego p ro le tarja tu  ro 
śnie; t rzeb a  pom yśleć  o re form ie  Kas 
Chorych, jako zdobyczy socjalnej pol­
skiej dem okracji.

R eform a ta  nie może zamykać się 
w biegu do upraszczan ia  leczniztwa z 
krzywdą ubezpieczonego.

Sąd rab inacki w W iln ie  ma nie- 
s e n s s c y jn ą  sp raw ę  do r o z s t r z y ­

gnięc ia .
Otc pew ien kupien w ileńsk i,  k tó r e ­

mu os ta tn io  powodziło się  bardzo  źle, 
re g u lu ją c  kom orne, dołączył b i le t  lote- 
r j i  pańs tw ow ej na 10 zł. W łaśc ic ie l  do­
mu p rzy ją ł  kom orne w te j  formie. —  
Jak aż  by ła  jed n ak  rozpacz  kupca, k iedy  
w tych  dniach w y czy ta ł  w p ism ach, że 
na  ten  los w łaśn ie  pad ła  duża w ygrana .  
P o b ieg ł  do w łaścicie la  domu, żądając 
zw ro tu  losu. G ospodarz  je d n a k  n ie  zgo ­
dził s ię  na to, tw ierdząc , że w y g ra n a  
jem u  się  n a leży . Kupiec sk ie row ał się  
do sądu rab in ack ieg o  z p ro śb ą  o ro z ­
s trzy g n ięc ie ,  do kogo los należy.

B. Kat MadejewsKi a ie  daje 
za wygraną.

Jed n o  z pism lw ow skich  donosi, że 
b. k a t  M acie jew ski rozpoczął s ta ra n ia  o 
uchy len ie  decyzji władz p ro k u ra to rsk ich ,  
k tó re ,  jak  wiadomo postanow iły  niedo- 
puścić do w ydania  je g o  pam ię tn ików  z 
nowodu u jaw n ien ia  szczegółów śledztw a. 
M aciejew ski powołuje sią  na p am ię tn ik i  
k a ta  pa ry sk ieg o ,  g łośnego  D eib lera .  —  
O ile s ta ra n ia  t e  po zo s tan ą  bez w yniku. 
M acie jew ski ma zam ia r  sp rzedać  pa­
m ię tn ik i  z ag ra n ic ą .  P raw d z iw e  nazw i­
sko M acie jew sk iego  brzm i: Alfons Tabl. 
Pochodzi on z ro d z in y  n iem ieck ie j  w 
Poznańsk ie ro , gdzie  ukończył w yższą  
szkołę  handlow ą. M acie jew ski w łada  p i ę ­
cioma języ k am i.

Straszny wybuch eteru
w domu przemytniKa.

G negdaj,  o północy zawodowi p rz e ­
m ytn icy , E rw in  i A lfred  S itkow ie  z K a­
m ien ia  nad O drą  p rzy n ieś l i  do m ieszk a ­
n ia  Joach im a  C iu ra ja  z B luszczow a 
(pow. R ybn ik )  w ie lką  bu tlę ,  z a w ie ra ­
ją c ą  k ilka  l i t ró w  przem yconego  z N ie ­
miec do Polsk i e te ru .

W  czasie  roz lew an ia  e te ru  do m n ie j­
szych  bu te lek , w sk u tek  n ieo s trożnego

obchodzenia  się  z e te rem , n as tąp iło  za­
pa len ie  się  e te ru  od lam py  naftow ej i 
s i lny  wybuch.

W sk u tek  w ybuchu drzwi kuchenne 
w ylecia ły  z s t ra sz n y m  hukiem  do sieni 
i u legły  rozbiciu , pozatem  w ylec ia ły  
w szystk ie  szyby z okien , a w dachu 
słom ianym  po w sta ł  o tw ór, wielkości j e d ­
nego m e tra  kw.

P rzy  p rze lew an iu  e te ru  poza wyżej 
w ym ienionym i b raćm i S itkam i obecni 
byli rów n ież  odbiorcy  e te ru :  S te fan  Szy 
m iczek, Czesław H arazim , K onrad  L o ­
renc  i Jan  Ł a tk a .  W szyscy  ci osobnicy 
doznali cięższych wzgl. lż e jszy ch  opa­
rz e ń  na tw a rzach  i rękach .

Z aa la rm ow ana  w sku tek  wybuchu po­
lic ja  p rzy b y ła  na m ie jsce  k a ta s t ro fy  i 
wszezęła  dochodzenia , o ds taw ia jąc  r a n ­
n y ch  do leka rza .

Rozrzucał banKnoty 500-złotowe.
Swego czasu w ywołała  w ie lk ie  w ra ­

żenie  wiadomość o w ykryc iu  nadużyć 
pien iężńych , pope łn ionych  p rzez  por. 
Gadom skiego, p ła tn ika  je d n e g o  z pu ł­
ków w W arszaw ie.

Obecnie p rzed  sądem  grodzk im  z n a ­
laz ła  się pew na  d robna  sp raw a, k tó ra  
odsłoniła  ta jem n icę  acfraudaey j ,  p o p e ł ­
n ionych  p rzez  por. G adom skiego .

Oto p rzed  sądem  s ta n ę ła  „w esoła  
n iew ias ta " ,  H e len a  Kuska, k tó rą  ko le­
żanka A nie la  R yto l o sk arży ła  o kradzież  
p ien iędzy . Obie n iew ias ty  zajm owały  
w spóiny pokój.

W e d łu g  zeznań, zaw ar ty ch  w s k a r ­
dze R y tlów ny , odwiedzał j ą  często  p e ­
wien porucznik , k tó ry  urządza ł o rg je ,  a 
n a s tę p n ie  pozostaw ia ł  w iększe  ilości 
bankno tów .

P ie n ią d z e  te  R y tló w n a  zb ie ra ła  so ­
bie, a to w arzy szk a  j e j  sk rad ła  ich 
część.

J a k  s ię  okazało, porucznikiem , k tó ry  
u rządza ł  o rg je  i pozostaw iał bankno ty  
500 złotowe, był w łaśn ie  Gadom ski. —  
Z powodu n ie s taw ien ia  się  kilku  św iad­
ków sp raw ę  odroczono.

Z E  ŚWIATA.
ReKcsrdowy uwodziciel.

Polic ja  a re sz to w a ła  w P a ry ż u  n ie ja ­
kiego  p. E m ila  A chour za w yłudzanie .

O fiarą  don Juana  jak  do tychczas  o- 
b l icza ją  j e s t  745 kobie t.

W  r e p e r tu a rz e  swym posiada  p rz e ­
różne  ty p y  kob ie t  i p rz e ró żn eg o  w ie­
ku, od 17 do 70-ciu la t  i w szystk ie  
dawały się przekonyw ać, że on ty lko 
w łaśn ie  spełn i ich n a jw iększe  życzenia  
miłosne.

D obiern ł sobie  zawsze p ięknie  b rzm ią ­
ce nazwiska, zaw sze e legancki,  pe łen  
dobrych  m an ie r  p o tra f i ł  wzbudzać cal 
k o w ite  zaufanie.

A chour był mało w ybredny . Zadaw a­
la ł  s ię  s e tk ą  f ranków  od pokojów ek i 
ty s iącem  od urzędn iczk i ,  a częs te  t r a ­
f iały mu s ię  g ru b sze  „zarobk i"  po k i l ­
kanaście  ty s ię c y  franków.

D ochody te  pozw alały  mu n a  życ ie  
luksusow e u trzy m an ie  p ięknego  a p a r ta ­
m en tu  i w łasnego  samochodu.

Obecnie  ten  rekordow y uwodziciel 
w w ięz ien iu  pary3kiem  oczokujo r o z ­
p raw y  sądow ej,  k tó ra  już w k ró tce  ma 
się odbyć.

Trsgicsma przygoda fotografa.
W e F r a n e j i ,  w m iejscow ości B a rn y  

zdarzy ł  s ię  t ra g ic z n y  wypadek,
P . F e rd y n a n d  H acour w ybra ł s ię  a e ­

rop lanem  na p rz e ja ż d żk ę  celem  dokona­
nia p a ru  zdjęć fo tograf icznych .

A p a ra t  k rą ż y ł  d łuższy  czas nad m ia­
s tem  B a ra y ,  a p s s a ż e r  dokonyw ał zdjęć. 
N araz  ludzie  obserw u jący  lo t  ap a ra tu  
sp o s t rz e g l i  rzecz  m rożącą  k rew  w ży ­
łach.

S iedzący  w sam olocie  za p i lo tem  pa­
s a ż e r  o derw a ł s ię  od a p a ra tu  i kozio ł­
ku jąc  się z lec ia ł  na  ziemię. Sam olo t 
poszybow ał dalej.

L udzie ,  podb ieg łszy  na  m ie jsca  wy-
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padku, zobaczyli strasznie  zmasakrowa­
ne zwłoki p. Hacour'a.

Nogi jego wryły sie w ziemię p ra ­
wie na głębokość 50 centymetrów.

Władze policyjne rozpoczęły śledz­
two w sprawie tego tajemniczego wy­
padku.

OdKrycie nowej Komety.
Według nadeszłych z Ameryki te le­

gramów pojawiła się na tle gwiazd kon­
stelacji Wieloryba nowa kometa, Odkry­
cia tego dokonał w dniu 21 bm. zapo- 
mocą fotografji astronom obserwatorjum 
harvardzkiego (w miejscowości Cambrid 
ge, w Stanach Zjednoczonych A. P.) — 
Whipple.

Nowe ciało niebieskie przedstawia 
się obecnie, jako mglista gwiazdka t.zw. 
13 wielkości. Przesuwa się w kierunku 
południowym. Droga komety w przestrze 
ni oraz jej stosunek do orbity ziemskiej 
nie są jeszcze znane.

Jest  to już szósta z rzędu kometa, 
sygnalizowana w bieżącym roku.

Trujące łóżka ! mordercza szafa. Wesoł5f kącik
*** ę e im a e n m / gc

Ostatnio sprzedano z licytacji w Ber 
linie szafę Cezara Borgji, arcydzieło 
sztuki stolarskiej. Szafa ta kryła w so­
bie szczególną tajemnicę. Była ona mia 
nowicie narzędziem morderczem, którem 
okrutnik ten posługiwał się z wielkiem 
powodzeniem.

Interesujący ten mebel przyniósł wie 
lu państwom śmierć, aż wreszcie wykry 
to jego tajemnicę.

Gdy mianowicie wkładano klucz do 
zamku, aby otworzyć szufladę, zaczynał 
funkcjonować skomplikowany mechanizm: 
mikroskopijna igła wbijała się niewidocz 
nie w rękę i odskakiwała natychmiast 
zpowrotem, lecz po kilku sekundach 
ten, który chciał otworzyć szafę, padał 
na ziemię martwy.

Maleńka igla była zatruta i ona to 
spowodowała śmierć nieszczęśliwej o- 
fiary

Borgja zapraszał zwykle swych wro-

Robotnik ziemny znajduje koronę królewską,
Parę dni temu w Kopenhadze robot­

nik, pracujący przy budowie wiaduktu, 
odnalazł w ziemi dużych rozmiarów pa­
kiet, owinięty w wielki kawał materji. 
Po otworzeniu tego pakietu ujrzał ku 
największemu swemu zdumieniu ciężki 
masywny naszyjnik złoty, do którego był 
przyczepiony duży, złoty krzyż Osobno 
znajdowało się mniejsze zawiniątko. Po 
rozwinięciu tego zawiniątka znalazł ko 
ronę królewską, całkowicie wykonaną ze  
złota.

Robotnik zawiadom ł o tym wypadku 
swojego majstra, który ze swej strony 
dał znać policji. W pierwszym rzędzie 
obudziło się podejrzenie, czy to nie jest 
autentyczna korana króla duńskiego. Za 
telefonowano natychmiast do pałacu kró 
łewskiego. Przerażony marszałek dworu

B iu r o  p o d a ń  t łu m a c z e n ia  i p r z e p is y w a ­
n ia  n a  m a sz y n a c h

F R.  F R A N C U Z A
p r z e n ie s io n e  

n a  ul. I I I  A le ja  55 (d rug i d o m  z a  S ą d e m )

pobiegł do skarbca koronnego, gdzie 
przekonał się, że korona leży na miejs­
cu nienaruszona. A więc druga hipoteza: 
obrabowano któreś z muzeów duńskich. 
Policja zawiadomiła najwybitniejszych 
archeologów i znawców dzieł sztuki 
złotniczej, ale oni oświadczyli po dokład 
nem zbadaniu, że przedmioty znalezio­
ne są nieznane i nie pochodzą z żadne 
go z muzeów.

Dalsze badania pozwoliły stwierdzić, 
iż przedmioty te pochodzą z w. XV. Są 
to dzieła sztuki złotniczej skandynaw- 
kiej, angielskiej lub niemieckiej. Przy­
puszczają. iż może tu chodzić o koro­
nę króla Chrystjana II, ostatniego wład­
cy Danji, który opuścił swój kraj z chwi 
lą, gdy zapanowała reformacja. Możliwe 
też, że korona ta  i łańcuch zdobiły gło 
wę jakiegoś świętego i przez złoczyńców 
zostały skradzione.

Cenne te relikwje niewiadomego, jak 
się okazuje, pochodzenia, zostaną złożo­
ne w muzeum kopenhaskiem, a robotnik 
otrzyma w nagrodę trzecią część war­
tości.

gów do siebie, przyjmował ich bardzo 
gościnnie i s ta ra ł  się uśpić ich czujność. 
N aw et najbardziej podejrzliwi nic złego 
nie widzieli w tern, jeżeli gospodarz pro 
sił ich, ażeby podali mu jakiś przed 
miot z tej szafy. Ponieważ szafa była 
zawsze zamknięta, musiano posługiwać 
się kluczem, celem jej otwarcia. I oto 
Cezar miał o jednego wroga mniej.

Od pewnego antykwarjusza zakupił 
jakiś bogaty Anglik, posiadający willę 
we Florencji, łóżko, które miało nale­
żeć do urządzenia Cezara Borgji. Anglik 
©toczył wspaniały sprzęt ciężkiemi port- 
jerami i baldachimem. Łóżko ustawiono 
w pokoju gościnnym.

Pierwszy gość, którego Anglik przy­
jął u siebie, został następnego dnia zna 
leziony martwy w łóżku. Lekarze stwier 
dzili wówczas śmierć z powodu „udaru 
se rca”.

Gdy po pewnym czasie zachorowała 
żona Anglika, przyjęto do niej pielęg­
niarkę. Następnego dnia znaleziono ją 
również martwą. Wówczas gospodarz od 
dał tajemniczą sprawę do zbadania d e­
tektywom. Jeden z nich spędził noc w 
pokoju śmierci. Ale i on padł ofiarą za 
gadkowej zbrodni. Nikt nie mógł rozwią 
zać zagadki owego pokoju. A gdy podej 
szenie padło na służącego, ten pragnąc 
zrehabilitować się, postanowił sam spę 
dzić noc w złowrogim pokoju.

Wtedy wyszła na jaw tajemnica. Pod 
dano łóżko chemicznej analizie i ze 
zgrozą skonstatowano, że portjery i bal 
dachim łóżka przepojone były trującą 
substancją.

Zaczynała ona działać dopiero w 
chwili, gdy łóżko odpowiednio się roz­
grzewało. Gdy więc ktoś kładł się do 
łóżka i rozgrzewał je, własnem ciałem, 
substancja owa zaczynała wydzielać tru 
jące gazy, które powodowały natychmias 
tową śmierć śpiącej osoby.

Cezar Borgja lokował widocznie w 
owem łóżku tych gości, których życie z 
jakiegoś powodu nie było dla niego po­
żądane.

ź r ó d ł o  t r y k o ta r z y  „Dźemper* 
C z ę s to c h o w a  I I I  A le ja  Nr. 49 p o l e c a  w  

d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

tóregc
Sum ienny iekarz.

— Ach panie  doktorze , mój mąż, kt 
pan d o k tó r  tak d ługo leczył, umarł.

— Umarf? A kiedy um arł?
— D zisiejsze j nocy.
— Acha! No, a te ra z  n ie c h  mi pani powie 

czy miał czkawkę.
— Ach, miał, panie doktorze  i jaką  jes2 

cze!
Na tem at wojny.

— Poszed łbyś  ty na wojnę?
— Poszedłbym I
— 1 nie bałbyś się p rochu  i kul?
— Co mi kule, po d z ie s ięc io le tn ie j  wojnie 

małżeńskiej!
Przezorny.

Proboszcz: — P ow iedzcie  mi, P io trze ,  dla. 
czego nie ch cec ie  przyjąć u rzę d u  grabarza?

P io tr :  — Bo mówią, że kto pod  kim dotki 
kopie, ten  sam w nie wpada!

W A R S Z A W A  27 p a ź d z i e r n ik a  
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.40 
P ły t y  g ram o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  domo 
w e g o ,  7.55 P r o g r a m  n a  dz . b ie ż .  11.30 Codz.. 
p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j  11.40 W iado m ośc i  
o e k s p o r c i e  p o lsk im .  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12 05 T r .  z  K ra k o w a .  12.30 Dz. p o łu d n  p2.35 
W ia d o m .  m e t e o r .  12.38 D. c. t r .  z  K rakow a. 
15.30 W ia d .  gospo d .  15.40 K om . Z w . Sport .
15.50 C h w i lk a  m o r s k a  i k o lo n ja ln a .  15.55 
P ły ty  g ram of .  16 40 P r z e g l ą d  w y d a w n ic tw .  
15.55 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  17.25 T r a n s m i s j a  z 
P o z n a n ia .  17.50 O d c z y t .  18.00 „ W  p o lsk ie j  
w y tw ó r n i  m a p “. 18.20 Viuzyka l e k k a  z A d r j i  
19.05 R o z m a i to śc i .  19.20 W e e k e n d  19 25 Fel- 
j e t o n  a k tu a ln y  19.40 P r o g r a m  n a  dzień 
n a s t .  19.45 D z ie n n ik  w ie c z .  20.00 P o g a d a n ­
ka  m u z y c z n a  20.15 K o n c e r t  symf. z Filhar. 
W a r s z a w .s k i e j  22.40 W ia d o m o ś c i  f sp o r to w e ,
22.50 M u z y k a  t a n e c z n a  23. >0 W ia d o m o śc i  
m e t e o r o l o g i c z n e  d la  ko m u n ik ,  lo tn .  i ko­
m u n  p o l ic y jn y  23.05 M u zyk a  ta n e c z n a .

K A T O W IC E  2-7 p a ź d z i e r n ik a  
7 00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z .  11 25 Pro  

g r a m  n a  dz. b ież .  11.30 T r a n s m .  z W a r s z a ­
w y .  11.45 W ia d o m .  b ie ż ą c y .  11.57 Transm ., 
z  W a r s z a w y  i K ra k o w a  15.25 U rz .  cedu ła  
G ie łd y  Zboż. 15.30 W iad .  g o sp o d .  z W arsz .  
i;5 40 Z  życ ia .  S to w .  M ło d z ie ż y  P o lsk .  15.45 
K ro n ik a  h a r c e r s k a .  15.50 T r a n s m is j a  z W a r ­
sz a w y .  D.55 P ie ś n i .  16.40 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y  17.50 P ły ty  g ra m o f .  18.00 T ra n sm is ja  
z W a r s z a w y  19.05 R ozm ai tośc i .  19.'0 O d c z y t  
19.25 F e l j e to n  z W a r s z a w y . ' 19.40 K om unik ,  
s p o r t o w e .  19.45 T r a n s m is j a  z W arszaw y , ,  
22.45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .  22.50 P ły ty  
g r a m o f o n o w e .  23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  w  
jęz .  f r a n c u s k im .

EUGENJUSZ SUE.

PODZIEMI
POW IEŚĆ.

— Powiadam, że zostanę, póki nie 
znaidę sposobu zarobić gdzieindziej na 
moje utrzymanie i dzieci. Gdyby szło 
tylko o mnie, wróciłbym zaraz do lasu, 
ale żeby dzieci utrzymać, dotrzebuję 
czasu na wyszukanie sposobu do życia, 
póki go nie znajdę, do tego czasu zo­
stanę.

Wdowa ścisnęła ramionami i odpo­
wiedziała:

— Więc nie pójdziesz? Mówiłam ci 
niedawno, że gdybyś żył sto lat, nieza- 
pomnisz dzisiejszej nocy wytłomaezę ci 
teraz dlaczego, ale wprzódy powiedz, 
czy żadnym sposobem z tego domu nie 
pójdziesz?

— Nie, nie, po tysiąc razy powta­
rzam, że nie.

— Słuchaj zatem. Czy wiesz jakie 
rzemiosło twojego brata?

— Domyślam się, ale nie chcę wie­
dzieć.

— Trzeba żebyś o tem wiedział: on 
kradnie.

— Tem gorzej dla niego.
— I dla ciebie.
— Czemuż dla mnie?
  Kradnie nocą, kradnie gwałtow­

nie, za to posyłają na galery, my p rze ­
chowujemy jego kradzieże, jeśli go zło­
wią, ta  sama kara nas czeka i ciebie 
także z nami, zabiorą nas wszystkich, 
dzieci rzucą na bruk, a tam nauczą się 
rzemiosła twego ojca i dziada tak do­
brze, jak tu.

— Wprzód mnie straszyłaś jednym 
sposobem, teraz znowu innym, nie boję 
się, dowiodą, że nigdy nic nie kradłem, 
zostaję.

— A, zostajesz? słuchaj więc daiej, 
przypominasz sobie roku zeszłego, co 
tu zaszło w nocy przed Beżem Naro­
dzeniem? Nie przypominasz sobie, że 
Czerwony Janek  przyprowadził tu czło­
wieka dobrze ubranego, k tóry potrzebo 
wał ukrywać się. Tej nocy, ten czło­
wiek, k tóry  miał dużo pieniądzy z sobą 
został zamordowany w naszym domu, 
zakopaliśmy go w drwalni.

— Nieprawda! - -  krzyknął Marcyal, 
blady z przerażenia, nie mogąc uwie­
rzyć tej nowej zbrodni rodzeństwa sw e­
go.— Straszysz mnie, jeszcze raz mówię, 
nieprawda, nie wierzę!

— Spytaj się twojego F ranciszka co 
widział w drwalni.

— Franciszek, i cóż widział?
—  Kość trupa, co wylazła z ziemi. 

Weź latarkę, pójdź sam do drwalni i 
przekonaj się.

—  Boże, Boże, — jęknął Marcyal i 
zakrył twarz rękoma.

— A teraz czy pójdziesz już nare­
szcie? — zapytsła  wdowa ze śmiechem 
pogardy.

Marcyal, jak piorunem rażony, nie 
umiał odpowiedzieć, matka mówiła p ra ­
wdę, tułackie życie, mieszkanie przy ro 
dżinie zbrodniarzy, musiały ściągnąć na 
niego wielkie podejrzenie, a podejrze­
nie to mogło się zamienić w pewność, 
jeżeli matka, brat, siostra obwinią go o 
wspólnictwo.

Wdowa z rozkoszą napawała się wi­
dokiem rozpaczy syna.

— Możesz sobie poradzić,— rzekła— 
wydaj na3.

— Powinienbym, ale tego nie zro­
bię, wiesz dobrze.

— Dlatego właśnie powiedziałam ci 
wszystko. Teraz, jak  wiesz, czy pój­
dziesz od nas?

— Matko, wszak kochasz Mikołaja i 
Tykwę?

— Cóż stąd?
— Gdyby dzieci poszły za ich przy-

kłidem, gdyby wasze i ich zbrodnie się 
wykryły...

— Cóż dalej?
—  Pójdą na rusztowanie, jak  ojciec 

nasz...
—  Cóż dalej? dalej!
— Matko,— zawołał Marcyal ze łza­

mi prawie, —  oddaj dzieci do terminu, 
niech się nauczą rzemiosła.

— Ile razy mam ci powtarzać, że i 
tn  są w terminie, tu uczą się dobrego 
rzemiosła.

Wdowa powiedziała ostatn ie  słowa 
głosem tak nieubłaganym, że Marcyal 
stracił  wszelką nadzieję zmiękczyć to 
serce kamienne.

—  Kiedy tak, — zawołał żywo i s ta ­
nowczo,— słuchajże ty mnie teraz, mat­
ko. Zostaję, wprawdzie nie w tym do­
mu, bo by mnie tu zamordował Mikołaj, 
alboby otruła Tykwa, będę mieszkał z 
dziećmi w baraku na końcu te j  wyspy, 
drzwi są mocne, jeszcze je  naprawię. 
Ale niech mnie piorun zabije za tem tu 
miejscu, jeśli opuszczę wyspę, albo jeśli 
dzieci choć jednym dniem dłużej zosta­
ną w tym domu. Nikt mnie z wyspy nie 
wysadzi.

Wdowa znała odwagą Marcyala i 
przywiązanie dzieci do niego, a jednak 
chciała go się pozbyć koniecznie i bez 
zwłoki, bo jego obecność mogłaby prze 
szkodzić czarnym zamiarom Mikołaja 
przeciw Gualezie i meklerce.

— Widzę twój plan, sam nie chcesz 
nas wydać, chcesz żeby nas dzieci w y ­
dały. Wiedzą teras, że tu je s t  człowiek 
zagrzebany, wiedzą, że Mikołaj kradnie, 
oddać ich na naukę, wygadają się, pój­
dziemy do więzienia i zginiemy wszys­
cy. Nie żądam od ciebie żebyś mnie ko 
chał, ale przynajmniej nie przyśpieszaj 
naszej zguby.

Łagodniejsza mowa wdowy kazała 
Mareyalowi mniemać, że groźby jego 
zrobiły wrażenie na matce i tym spo­
sobem, sam nie wiedząc, wpadł w zasa­

dzkę okropną .
—  Zn am  dz iec i ,— r z e k ł —j e s t e m  p e ­

wny,  że gdy  p rzykażę ,  aby nic nie  m ó ­
wi ły ,  nie  powiedzą  nic.  Z r e s z tą ,  czy 
tak,  czy owak,  zawsze  będę  b li sko nich 
i rę czę  za nie.

—  Wiem dobrze.  O, j a k ż e b y m  chcia ­
ła widz ieć c ię  daleko s tąd.  Czemuż n i e  
zos ta łeś  w swoich  lasach.

—  W sz a k  da ję  ci sposób pozbyć  s i ę  
m n ie  r azem  z dziećmi.

— I porzuc i łbyś  Wilczycę,  k t ó r ą  t a k  
ko chasz ?— spy ta ła  nag le  wdowa.

—  To moja  rzecz,  wiem co z robię ,  
już  o n iej  pomyślałem.

—  Gdybym ci pozwol i ła  dzieci  za­
brać,  ty,  Amandyna  i F r a n c i s z e k  n igdy  
n o g ą  nie pos taniecie  w Pa ry ż u ?

—  Za t r z y  dni będz iemy  w drodze  i 
ani  wiedz ieć będziesz  czy jes zcze  ży­
je m y .

— W ol ę  to wreszc ie ,  niż mieć  c ie ­
b ie  tu  i zawsze was  s ię obawiać.  Cóż 
robić ,  ponieważ  n ie  może  inaczej  być,, 
zab ie rz  je,  a idźcie sobie j s k n a jp rę d z e j ,  
żebym was  n igdy na  oczy swoje  ai© 
widziała.

—  Więc  zgoda?
—  Zgoda .  Oddaj  mi klucz od ko­

mórki ,  wypuszczę  Mikoła ja .
—  Niechaj  s ię t am wyśpi,  oddam 

klucz j u t r o  rano .
— A Tykwa?
—  Mnie jsza  o nią,  wypuść  j ą  kiedy 

ode jdę  na górę,  n ie  m ogę  pa t rz yć  na 
n i ą  bez w s t r ę t u .

—  Idź, boda jeś  z piekła n igd y  ni® 
wyjrzał .

—  Tak czułe żeg nasz  się „ze mną,  
matko?

—  Tak.
—  P rz y n a jm n ie j ,  że po raz  os ta tn i ,  

—  rzek ł  Marcyal .
—  Ostatn i ,  — powtó rzy ł a  z zawzię­

tośc ią  wdowa.
d, c. d.
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